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Rocznik XIX
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

9 bezpłatnie.
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Poznań, 1 kwietnia.

Stanowisko Rosyi w obec międzynarodo­
wej konferencyi berlińskiej.

Rosya nie brała udziału w konferen­
cyi beriińskiój, zajmuj ącój się polepszeniem 
losu robotników, nie odebrawszy zapro­
szenia. Niektóre dzienniki rosyjskie czy­
nią z tego powodu zarzut rządowi nie­
mieckiemu, że pominął Rosyą. Zarzut to 
niesłuszny, gdyż przed zwołaniem konfe­
rencyi zapytywano się poufnie wszystkie 
gabinety, czy zechcą brać udział w nara­
dach berlińskich. Jeżeli wypadła odpo­
wiedź przecząca, wtedy nie wysłano za­
proszenia. Rząd rosyjski znajdował się 
w krytycznem położeniu. Z jednój strony 
pragnąłby wziąśó udział w konferencyi, 
aby stwierdzić przed światem, że popiera 
cywilizacyjne dążności i nie jest wcale 
barbarzyńskim, jak powszechnie w Euro­
pie i poza Europą mniemają. Z drugiej 
strony przecież branie udziału w naradach 
wykazałoby nieporadność rządu w spra­
wie robotników i wielką korupcyą urzę­
dników, gdyż niewątpliwie wyszłoby to 
na jaw, gdyby delegaci rosyjscy przybyli 
do Berlina. Gruntowna reforma pole­
pszenia doli klas pracujących jest tylko 
tam możliwą, gdzie zaprowadzono konsty- 
tucyą, a o czemś podobnem panujące sfery 
rosyjskie nie cheą ani słyszeć. Uczestni­
czenie zatem w konferencyi obudziłoby 
w Rosyi pragnienie form konstytucyjnych 
i wzmogłoby potężnie agitacye nihilistów, 
dla tego rząd carski wcale nie pragnął 
zaproszenia celem wzięcia udziału w nara­
dach konferencyi.

Powstało pewne niezadowolenie w Ro­
syi z powodu nieobecności jój przedsta­
wicieli w Berlinie. Potęga opinii publi­
cznej poczyna już i nad Newą przychodzić 
do znaczenia, zatem rząd rosyjski postano­
wił coś uczynić dla ochrony robotników. 
Wyszukano dawniejsze projekty w tó 
sprawie i wkrótce udzielono im mocy 
prawnej. Największe znaczenie posiada 
ustawa, regulująca pracę dzieci i młodo­
cianych pracowników. Podług tój nowó, 
ustawy małoletni robotnicy mogą tylko 
wtedy być zatrudnieni w fabrykach, je­
żeli pracują pod nadzorem rodziców, kre­
wnych lub opiekunów i jeżeli posiadają 
odpowiednie siły i zdrowie. Ustawa ta 
przecież ma tylko zastosowanie w takich 
zakładach, w których pracuje najmniój 
16 robotników. Niewielka ztąd wypły­
nie pomoc dla klasy pracującej, gdyż w 
Rosyi stosunkowo mało jest fabryk, prze­
cież uczyniony przynajmniej początek a 
zwłaszcza, że zapowiedziane są jeszcze 
dalsze ustawy, mające na celu określenie 
udziału kobiet i młodzieży w pracy prze­
mysłowej. Pominięci są zupełnie robo­
tnicy wiejscy, dla których w Rosyi nie 
istnieją prawie wcale ochronne ustawy, 
a choć istnieją, nie są wykonywane. Za­
jęcie się losem robotników fabrycznych 
zwróci niezawodnie uwagę rządu i dzien­
nikarstwa także na ludność rolniczą.
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Londyn, 31 marca. Z Zanzybaru 

donoszą, że niemiecki konsul jeneralny 
wkrótce odwiedzi urzędownie sułtana 
Witu, otoczony zbrojną eskortą. Korni- 
sya, wysłana do sułtana w Zanzybarze, 
wróciła, nie osięgnąwszy pożądanego celu 
pojednawczego.

Wiedeń, 31 marca. Dnia 14 kwie­
tnia ma się zebrać konferencya w spra­
wie czesko-niemieckiej ugody pod prze- 

s wodnictwem hr. Taaffe. Członkowie kon­
ferencyi będą ci sami, co w miesiącu
styczniu.

. Koburg, 31 marca. Książę Walii 
odjechał dziś do Cannes.

Londyn, 31 marca. Z Krety nad­
chodzą niepokojące wieści. W Grecyi 
organizuje się podobno zbrojna wyprawa 
na Kretę, dla tego dekret, tyczący się 
amnestyi, nie może wejść w życie, a są­
dy wojenne muszą jeszcze być czynne.

Rio de Janeiro, 30 marca. Dekret 
rządu zakazuje szerzenia fałszywych i 
sensacyjnych wiadomości, jako też podo­
bnych depesz. Kto działa wbrew temu 
zakazowi, stawiony będzie przed sąd wo­
jenny. W wojsku objawia się silny opór 
przeciw władzy.

(Pokazuje się ztąd, że rząd rzeczy- 
pospolitój brazylijskiej nie czuje się bez­
piecznym.)

Wiedeń, 31 marca. Cesarz miano­
wał hr. Taaffe kanelerzem orderu Leo­
polda. Ogłoszono też rozkaz cesarski,

Przed oficyalnem zamknięciem konfe­
rencyi robotniczój w Berlinie zebrali się 
członkowie konferencyi w piątek wieczo­
rem z okazyi ukończenia swych prac, na 
zaproszenie przewodniczącego p. ministra 
Berlepscha, na ucztę w Kaiserhofie. Po 
wzniesieniu rozmaitych toastów a miano­
wicie delegata węgierskiego Beli barona 
Weigelspergera na cesarza Wilhelma, a 
p. Berlepscha na monarchów i rządy re­
prezentowane na konferencyi, wypowie­
dzianych w języku francuzkim, podniósł 
się jeszcze raz p. Berlepsch, by wznieść 
zdrowie kolegów konferencyjnych. Mowę 
tę ostatnią wypowiedział p. minister w 
języku niemieckim; wyjmujemy z niój 
ustęp, w którym p. minister usprawiedli­
wia się, dla ozego wbrew przyjętemu 
zwyczajowi nie przemawia w języku fran­
cuzkim. Ustęp ten brzmi:

„Pozwólcie mi szanowni Panowie ko­
ledzy, że odstępując od przepisów po­
rządku rozpraw, który dotychczas prze­
bieg naszych prac regulował, odezwę się 
do Was w języku niemieckim, ponieważ 
jestem tego przekonania, że jeżeli chodzi 
o wyrażenie nie tak reflekcyi rozumu, 
jak uczucia serca, powinno się używać 
języka ojczystego, tego języka, którego 
się nauczyło od matki, który jest dla nas 
zdrojem wszystkich dobrych i szlache­
tnych skłonności i pobudek, a do tych 
ostatnich zaliczam także wdzięczność. 
Ona to nakłania innie do przemówienia do 
Was Panowie itd.“

Takiego to zdania jest pan minister 
Berlepsch; nikt więcej nie oceni tych 
złotych słów p. ministra, jak my właśnie 
Polacy, którzy cenimy tę spuściznę po 
ojcach naszych i ją zachować pragniemy.

(„Gaz. Tor.“)

poznańskiej landszafty
dnia 31 ma/rca r. b.

Posiedzenie rozpoczęło się wczoraj w 
poniedziałek o godzinie 11 rano i trwało 
do llV2 w nocy. Stawili się wszyscy 
członkowie wydziału, których jest 21.

Pierwszym punktem porządku obrad 
iyła narada nad sprawozdaniem admini- 

stracyjnóm. Wykazano, że w końcu roku 
1889 było pożyczek do oprocentowania:

a) czteroprocentowych 149,048,540 m., 
z których 13,589,540 pochodzi z Towa­
rzystwa głównego; b) 372 procentowych 
278,875,440 marek. Razem: 278,875,440
marek.

Kwota ta jest mniejszą o 3,723,000 
marek jak w końcu roku 1888. Różnica 
iowstała z konwersyi, które są w biegu. 
Trzynaście wsi znajduje się w admiDi-

zaprowadzający medal wojskowy dla ofice­
rów i żołnierzy za gorliwą służbę podczas 
wojny i pokoju.

Lizbona, 30 marca. Odbywały się 
niedawno w Portugalii i w zamorskich 
osadach wybory do sejmu. Rząd spo­
dziewa się znacznój większości, która po­
pierać będzie jego politykę. Wybory od­
były się w najlepszym porządku.

Paryż, 31 marca. Podług wiadomo­
ści z Kotonu, Francuzi spalili 5 wsi nad 
rzeką Ouemó w Afryce.

Charleroi, 31 marca. Górnicy żą­
dają podwyższenia płacy o 15 procent.

Lubeka, 31 marca. Zwolniono z 
pracy 600 robotników, zatrudnionych na 
placach drzewa. Właściciele zezwolili na 
podwyższenie płacy, ale żądali zarazem, 
aby im wolno było zatrudniać robotników, 
nie należąoych do związku robotniczego, 
na co się robotnicy nie ehcieli zgodzić. 
Praca w tartakach i na placach drze­
wnych prawie zupełnie ustała.

Wiedeń, 31 marca. Wybuchnęło czę­
ściowe bezrobocie pomiędzy mularzami i 
kamieniarzami.

Kopenhaga, 31 marca. Dwunastu 
członków prawicy w „landstingu“ podało 
wniosek do rezolucyi, aby popierać żąda­
nia rządowe, tyczące się obwarowania 
Kopenhagi od strony morza.

Londyn, 31 marca. Dzienniki po­
ranne wyrażają się sympatycznie o wyni­
kach międzynarodowój konferencyi dla 
ochrony robotników w Berlinie, spodzie­
wając się pomyślnych skutków. Nie 
szczędzą też dzienniki pochwał dla nie­
mieckiego cesarza, że podjął inicyatywę 
w szlachetnóm usiłowaniu dla złagodzenia 
twardój doli robotników i rzemieślników.

ojczysty.

stracyi landszafty, z tych 11 wystawio­
nych będzie na sprzedaż przymusową. 
Na trzech majątkach poniosła landszafta 
małe straty. Sprawozdanie z nadzwy­
czajnej rewizyi kasy zdał p. Modlibowski.

W sprawie rozszerzenia czynności po­
znańskiej landszafty zapadła nader wa­
żna uchwała, aby wydawać nowe trzy­
procentowe listy zastawne, od których 
płacić będą biorący pożyczkę 33/4%, 
z tych 3 procent obracać się będzie na 
oprocentowanie listów zastawnych, 7*% 
na koszta administracyjne, a 7*% na 
urządzenie funduszu rezerwowego amorty­
zacyjnego. Wkrótce będzie zwołane walne 
zebranie landszafty, aby ostatecznie tę 
sprawę zbadać i w życie wprowadzić. 
Zwracamy uwagę, że jest to sprawa nie- 
zwykłój doniosłości dla naszych rólników.

Następnie przyszła pod obrady także 
bardzo ważna sprawa założenia banku 
landszaftowego, który już od kilku lat 
był projektowany (niemiecka firma tego 
banku: Die landschaftliche Darlehnskasse), 
a wchodzi w życie z dniem 1 maja b. r. 
Myśl założenia tego banku poruszył i uza­
sadnił 1882 r. p. Buchowski z Pomarza- 
nek. Ściślejszy wydział uchwalił etat ko­
sztów administracyjnych banku za czas 
od 1 maja do 31 grudnia u. r. Etat 
wynosi przeszło 16,000 marek. Fundusz 
obrotowy banku wynosić będzie 2 miliony 
marek, z tych 610,000 daje poznańska 
landszafta bez procentu, a resztę po 3 
procent. Do rady zawiadowczój banku 
wybrano pp. dr. Skarżyńskiego i Tiede- 
manna, jednym z zastępców jest p. Mo­
dlibowski. Pan v. MassaDbach stawiał 
opozycyą tak co do urządzenia banku, 
jak i co do zaprowadzenia trzyprocento­
wych listów zastawnych. Na zapytanie: 
czy mogą także kobiety głosować? odpo­
wiedział dyrektor p. Staudy, że wolno im 
głosować.

Z Podlasia
otrzymał „Dziennik Poznański“ następu­
jącą korespondencyą:

Ostrów, (powiat włodawski), 24 marca. 
O trzy wiorsty od miasta Ostrowia 

znajduje się osada Jamy, zamieszkała 
prawie wyłącznie przez Unitów. Jamy 
w dziejach osławionego wozsojedinienija 
zajmują miejsce niepoślednie. Jój mie­
szkańcy odznaczają się przywiązaniem do 
Unii i z tego powodu narażeni byli na
liczne prześladowania.

Niedawno temu przybył do Jamy
w nocy wójt z policyą i z pisarzem 
gminy i rozkazał sołtysowi miejscowemu 
wezwać wszystkich tych Unitów, którzy 
albo udawali się za granicę dla zawarcia 
ślubu, albo nie chcą chrzcić dzieci u popa.

Gdy się wszyscy zebrali (w nocy), 
rozpoczęło się spisywanie protokółu, 
przyczem oświadczono zebranym, by w 
przeciągu 24 godzin ponowili śluby w 
cerkwi, czyli, jak się wyrażają popi, po­
prawili ślub i ochrzcili dzieci. Unici od­
powiedzieli, że ślubu nie życzą sobie 
brać powtórnie w cerkwi, dzieci zaś nie­
które są już ocbrzcone przez księdza — 
reszta, jeżeli im pozwolą, ochrzcą, lecz 
nie u popa, ale u księdza. „Wasze pro­
tokóły — odpowiedział im pisarz — zo­
staną oddane do sędziego śledczego.“

Tak więc, nie zważając na stanowczą 
decyzyą senatu w kwestyi ślubów, o czem 
pisałem w korespoudencyi poprzedniej, 
rozpoczną się nowe proeesa o śluby kra­
kowskie.

Bawił u nas dwa dni urzędnik, pra­
wdopodobnie Mirosław Dobriański. Mie­
szkał u Unity Michała Maleszczyka. 
Ubrany był po cywilnemu, starał się za­
wiązać stosunki z Unitami i wybadać ich, 
ubolewał nawet nad ich losem, mówiąc, 
że car wcale nie wie, co się u nich 
dzieje. Gdy jeden z Unitów zauważył, 
że w prośbach do cara i ministra spraw 
wewnętrznych wystawiali swe nieszczę­
śliwe położenie i że od prześladowań 
chyba mogłaby ich oswobodzić wojna, 
urzędnik zanotował sobie imię i nazwisko 
Unity.

Unitom urzędnik dał poznania, że zaj­
muje bardzo wybitne stanowisko i gdyby 
wiedzieli, kto on jest, zbliżaliby się doń 
na kolanach. Kazał odwieść się do wsi 
Łucki, znajdującej się w gubernii lubel­
skiej, powiecie lubartowskim. Furmanowi 
wręczył kartkę, ażeby go nie zatrzymy­
wali strażnicy i powiedział, że od dawna 
nie doznawaliby już prześladowań, gdyby 
wiedzieli do kogo się udać. Był on z żoną, 
ctóra także bardzo wiele i chętnie roz­
mawiała z Unitami, osobliwie z kobieta­
mi. Jesteśmy przekonani, że był to Do-

Uczmy dzieci czitać

briański i że za jego pośrednictwem rząd 
zamyśla Unitów uwikłać w nowe sieci.

Niedawno temu ludność Jamy była 
świadkiem nader gorszącój sceny. Umar­
łych Unici grzebią sami w nocy. Otóż 
Izydor Kapitan, który, nie zważając na 
liczne prześladowania, wytrwał w unii i 
który najbardziój tego się obawiał, ażeby 
go nie pochował pop, umarł. Współbracia 
nie zdążyli go pochować, dowiedział się 
o tóm pop miejscowy i z policyą wtargnął 
do mieszkania i nie zważając na płacz i 
lament rodziny, jak również i opór mie­
szkańców, ciało niebożczyka zabrał gwał­
tem i pogrzebał je na cmentarzu prawo­
sławnym.

Takie to sceny odbywają się dotych­
czas po upływie 15 lat od osławionego 
wozsojedinienija, a odbywają się wówczas, 
gdy oficyalni historycy, jak Batiuszkow *), 
upewniają, że chołmskaja Ruś jest od 
wieków krajem rosyjskim, że tam nie było 
i nie ma żadnych prześladowań religij­
nych, że rząd dążył tylko stosownie do 
życzenia ludności do oczyszczenia obrządku 
wschodniego i że wreszcie przyłączył Uni­
tów do prawosławia tylko na własne ich 
żądanie.

*) Od roku 1872 przy ministerstwie spraw za­
granicznych pod redakcyą Batiuszkowa wychodzi 
dzieło, będące stekiem kłamstw i oszczerstw. Do­
tychczas wyszło: Litwa i Białoruś, Wołyń, Chołm­
skaja Ruś. __________

Zamkniecie ntieizynarodowśj htatji
w Berlinie.

(Dokończenie.)
II. Uregulowanie pracy niedzielnej.
Pożądaną jest rzeczą, 
aby, pomijając konieczne w każdym 

kraju wyjątki i potrzebną zwłokę,
1) udzielono dnia odpoczynku w ka­

żdym tygodniu dzieciom, młodzieży i ko­
bietom ;

2) aby dzień odpoczynku mieli wszyscy 
robotnicy w przemyśle;

3) aby dniem odpoczynku dla dzieci, 
młodzieży i kobiet była niedziela;

4) aby dzień odpoczynku dla wszyst­
kich przemysłowych robotników również 
przypadał na niedzielę.

Wyjątki są dozwolone :
a) ze względu na przedsiębiorstwa, 

które z technicznych przyczyn wymagają 
ciągłości produkcyi, albo dostarczają ko­
niecznych dla publiczności płodów, któ­
rych dostawianie musi codziennie się od­
bywać ;

b) ze względu na przedsiębiorstwa, 
które z natury tylko w pewnych porach 
roku mogą funkcyonowaó albo zależą 
od nieregularnego działania sił przyrody.

W razie tych wyjątków nawet po­
winien robotnik mieć co drugą niedzielę 
wolną.

Celem ustanowienia wyjątków podług 
jednolitych punktów widzenia pożądaną 
jest rzeczą, aby uregulowanie ich ustano­
wiono za pomocą porozumienia się między 
rozmaitemi rządami.

III. Uregulowanie pracy dzieci.
1) Pożądaną jest rzeczą,
aby dzieci obojój płci, które nie do 

szły jeszcze do pewnego wieku, były wy­
kluczone od pracy w przemysłowych przed­
siębiorstwach.

2) Pożądaną jest rzeczą,
aby jako granicę wieku oznaczono 12 

rok życia z wyjątkiem krajów południo­
wych, w których wiek ten przypada na 
rok 10, aby te granice wieku były równe 
dla wszystkich przedsiębiorstw przemy­
słowych i aby w tym względzie nie do­
puszczano żadnej różnicy.

3) Pożądaną jest rzeczą,
aby dzieci poprzednio zadosyćuczyniły 

przepisom szkolnictwa ludowego;
aby dzieci niżój lat 14 lat nie praco­

wały ani w nocy, ani w niedzielę;
aby w rzeczywistości czas pracy nie 

przechodził 6 godzin i był przerwany naj­
mniój pół godzinną pauzą;

aby dzieci były wykluczone od zajęć 
szkodliwych zdrowiu i niebezpiecznych 
albo co najmniój były przypuszczane do 
nich podpewnemi warunkami ochronnemi.

IV. Uregulowanie pracy młodzieży.
Pożądaną jest rzeczą,
1) aby młodociani robotnicy płci obo­

jój między 14 a 16 rokiem nie pracowali 
ani nocą, ani w niedzielę.

Pożądaną jest rzeczą,
2) aby w rzeczywistości czas trwania 

pracy nie przechodził 10 godzin dziennie 
i był przerywany przez pauzy razem co 
najmniój P/2 godziny.

po polsku!

Pożądaną jest rzeczą,
3) aby w pewnych gałęziach przemy­

słu istniały wyjątki;
4) aby przy szkodliwych zdrowiu i 

niebezpiecznych zatrudnieniach ograniczo­
no czas pracy i aby młodym ludziom 
między 16 a 18 rokiem udzielono pewnój 
ochrony, odnoszącój się a) do maksymal­
nego dnia pracy, b) do piacy nocnój,
c) do pracy niedzielnój i d) do pracy w 
szczególnie szkodliwych zdrowiu i niebez­
piecznych przedsiębiorstwach.
V. Uregulowanie pracy osób płci żeńskiej.

Pożądaną jest rzeczą,
1) aby dziewczęta i kobiety wyżój 

lat 16 nie pracowały w nocy i w nie­
dzielę ;

2) aby w rzeczywistości czas trwania 
pracy nie przechodził 11 godzin dziennie 
i był przerywany pauzami, wynoszącemi 
razem najmniój P/2 godziny;

3) aby były dozwolone wyjątki dla 
pewnych gałęzi przemysłu;

4) aby przy niezdrowych lub niebez­
piecznych zajęciach ograniczono trwanie 
pracy;

5) aby położnice dopiero po upływie 
4 tygodni po rozwiązaniu były przypu­
szczane do pracy.

VI. Wykonanie wspólnych uchwał.
W razie gdyby rządy uwzględniły 

prace kouferencyi, polecają się następu­
jące uchwały:

1) Przeprowadzenie powziętych w ka- 
żdóm państwie środków z uwzględnie­
niem przemiotów obrad konferencyi ma 
być dopilnowane przez wystarczającą li­
czbę szczególnie odpowiednich i przez 
rządy odnośnych państw zamianowanych 
urzędników, którzy mają być niezawi­
słymi tak od pracodawców, jak i robo­
tników.

2) Ogłoszone przez rozmaite państwa 
roczne sprawozdania tych funkeyonaryu- 
szów mają być przez nich udzielane in­
nym rządom.

3) Każde z tych państw ma peryo- 
dycznie i o ile możności w tój samój for­
mie wymieniać statystyczne dane w kwe- 
styach poruszanych przez konferencyą.

4) Uczestniczące państwa mają wy­
mieniać między sobą nawzajem tak sta­
tystyczne wykazy, jako tez tekst wszy­
stkich rozporządzeń, powziętych na dro­
dze ustawodawczój albo admimstracyjnój, 
które odnoszą się do kwestyi rozstrząsa- 
nych na konferencyi.

Pożądaną rzeczą jest,
aby obrady państw uczestniczących

powtarzały się, celem wzajemnego udzie­
lania sobie spostrzeżeń, jakie poczyniono 
przy wykonywaniu uchwał obecnój kon­
ferencyi i przekonania się, czy pożąda- 
nemi byłyby ulepszenia lub zmiany tych 
uchwał.

O znaczeniu berlińskiej konferencyi 
międzynarodowój pisze katolicki organ ber­
liński co następuje:

„Z uczuć ludzkości pochodząca i mą­
dra inieyatywa cesarza Wilhelma II w 

! zwołaniu konferencyi, raającój na celu 0- 
i chronę robotnika, została uwieńczona po­

wodzeniem, jakiego nie śmieli spodziewać 
się nawet przyjaciele tój inieyatywy, nie 
mówiąc już o niedowierzających i wprost 
nieprzychylnych jśj. Okazało się znowu, 
ze uderzenie w szlachetne struny czło­
wieka i dzisiaj nie jest rzeczą daremną, 
że zdanie „ufność za ufność^ sprawdza 
się jeszcze dzisiaj i że można osiągnąć 
dla poważnych zdań poważne zapatrywa­
nie i pracę. Jednogłośnie uznali delegaci 
wszyscy, iż byli zdumieni z tego powodu, 
że rozprawy nad tak trudnemi i samoiu- 
bnerni interesami narodów, nad tak głę­
boko leżącemi sprawami przeszły bez cie­
nia fałszywój nuty, że z każdym dniem 
porozumiewano się lepiej a w ostatnią so­
botę wieczorem, kiedy cesarz istotnych 
delegatów wszystkich krajów raz jeszcze 
zaprosił do siebie, zebranie to było tak 
przejęte jednomyślnem i pełnem otuchy 
w przyszłość usposobieniem, jak nigdy 
albo rzadko kiedy bywało takie skupienie 
się w około monarchy.

Nie chodzi nam o to, aby uważać to 
usposobienie i te nadzieje w dalsze pro­
wadzenie wielkiego dzieła za ważniejsze, 
aniżeli to, co już dotąd zostało osiągnięte. 
Utorowano drogę do międzynarodowego 
traktowania kwestyi losu teraźniejszości, 
którą można tylko na drodze międzyna­
rodowój załatwić gruntowuie i skutecznie. 
Delegaci sami będą najlepszymi propaga­
torami tej urzeczywistnionój już idei w 
swych krajach. Wszystkie zaproszone 
państwa podążyły na wezwanie, wszyscy 
ich przedstawiciele bez wyjątku przyznali,



co do niedawna jeszcze było przedmiotem 
gwałtownych utarczek literackich i publi­
cystycznych, że klasa robocza ma prawo 
do opieki także ze strony władzy pań­
stwowej i na podstawie tej premisy sfoi- 
mułowano już pozytywnie szereg zasad 
i żądań najniższych, które zostały przy­
jęte albo jednogłośnie, lub też znaczną 
większością głosów, w których dla wielu 
państw już teraz leży postęp i które sta­
nowić mogą podstawę dalszych postępów, 
ponieważ wątpić nie możua przy obecnem 
usposobieniu umysłów, że nastąpią dalsze 
jeszcze obrady.

Kto czyta uchwały konferencji, które 
podaliśmy wyżej, z znajomością i poglą­
dem na dotychczasowy sta1 rzeczy w 
rozmaitych krajach i na zadania koufe- 
rencyi, ten może tylko uezuwaó wysokie 
zadowoleuie, jakkolwiek pojedyncze pań­
stwa na tern lub owóm polu od dawna są 
posuuięte dalój. Ale i dla tych państw 
będzie przeprowadzenie ich przychylnych 
robotuikooi ustaw, a w danym razie i 
postęp ich ułatwiony przez to, że rozpo­
rządzenia te coraz więcój się generali­
zują i znikać będzie coraz więcej takzw. 
„brudna konkureneya,“ która stawa na 
przeszkodzie poważnemu ustawodawstwu. 
Tego rozprzestrzenia środków ochrouuyeh 
robotnika można się spodziewać z pe­
wnością, gdyż,“ jakkolwiek konferencja 
nie powzięła uchwał obowięzujących po 
jedyńcze państwa, to przecież nie były 
to tylko wzmianki akademickie: chodzi o 
sformułowanie i iuicyatywę urzędowych 
deputowanych pojedyńczych rządów', które 
mają za sobą wielką siłę moralną i po­
tęgę poparcia robotników i przyjaciół ro­
botników.“

Z Beilina.

Że książę Bismarck nie dobrowolnie, 
lecz przymusowo ustąpił, w to zdają się 
jeszcze niektóre pisma niemieckie nie 
wierzyć. Podług „Voss. Ztg.“ miał on 
w odpowiedzi na adres mężów patryo 
tycznych oświadczyć, że ustąpienie uie 
zależało od niego.

„Grenzboten“, do których ks. Bis­
marck lubił dawniój wsunąć raz po raz jaki 
artykuł, piszą: „Kanclerz zamierzał pier­
wotnie pozostać, na swyoh stauowiskach 
do lata; oświadczył się gotowym do 
podjęcia i przebycia walki z parlamen 
tem. To mu atoli nie było danew uczy­
nić.“ Najlepszą przysługę oddaje się 
byłemu kanclerzowi, jeżeli się na pyta­
nie : czy ustąpienie jego było dobrowol- 
nem ? odpowiada, iż niem nie było. — 
Nowojorski „Herald“ przedstawia rzecz 
tak, że kiedy ks. Bismarck, powróciwszy 
do Berlina, doznał chłodnego przyjęcia, 
zapytał cesarza, czy mu stoi w drodze ? 
Opowiadają dalój, że ks. Bismarck wobec 
wymijającój odpowiedzi cheiał najprzód 
złożyć wszystkie urzędy z wyjątkiem urzędu 
dla spraw zagranicznych, następnie za­
myślał zatrzymać wszystkie urzędy 
jeszcze do ukończenia sesyi parlamentu. 
Na to cesarz się zgodził, przesłał nastę­
pnie kauclerzowi kilka rozkazów, których 
tenże jednak nie wykonał. Wtenczas 
dano księciu Bismarckowi do zrozumienia, 
aby się podał do dymisji. Książę Bis­
marck napróżno starał się załagodzić 
sprawę przez żądanie sześciomiesięcznego 
urlopu. Takie przedstawienie rzeczy brzmi 
w swych szczegółach nieco nieprawdopo­
dobnie.

Tak samo nieprawdopodobną wydaje 
się wersya „Daily News,“ podług którój 
w. książę bodeński i król saski mieli po­
wiedzieć, że już tak często Berlina od­
wiedzać nie będą.

Referat petersburskiego sprawozda­
wcy „Polit. Korresp.“ stwierdza, że ustą­
pienie księcia Bismarcka jest ciągle w 
politycznych kołach rosyjskich uważane 
za zwrot niekorzystny. Rosya — tak 
głosi ów referat — nie byłaby mogła w 
ostatnich latach wytrwać na drodze poli­
tyki pokojowój, skierowanćj do podnie­
sienia wewnętrznego dobrobytu, gdyby 
nie była pewną również pokojowego 
usposobienia ze strony swych sąsiadów. 
Naród rosyjski czerpał tę zachęcającą pe­
wność z tej mianowicie okoliczności, że 
książę Bismarck kierował sprawami pań­
stwa. Z tego powodu patrzeli Rosyanie 
bez niepokoju na dwukrotną zmianę tronu 
w Niemczech, ponieważ byli przekouani, że 
ks. Bismarck nałoży cugle na niespokojną 
w danym razie politykę. Ze względu na to 
uie panowała obawa w obec pewnych kro­
ków cesarza Wilhelma II, które w in­
nych okolicznościach byłyby budziły wąt­
pliwości. Teraz atoli, kiedy miarkująca 
siła dotychczasowego kanclerza nie działa 
już, powstają w Rosyi pewne wątpliwości 
co do ułożenia się przyszłości. W Pe­
tersburgu zapytują się, czy cesarz Wil­
helm II, który trzymał świat w ciągiem 
oczekiwaniu od czasu wstąpienia na tron 
przez swoje podróże, publiczne manifesta- 
cye, zajęcie stanowiska w obec kwestyi 
roboczej i stanowcze postępowanie w dzie­
dzinie polityki wewnętrznój, — czy ten 
cesarz będzie zdolnym na polu spraw 
międzynarodowych, których traktowanie 
wymaga zimnej rozwagi, do hamowania 
zbyt ognistego swego temperamentu i 
swój zbyt świadomój siebie siły. Te 
wątpliwości publiczności dzielą także — 
jak to zaznacza organ urzędowy — wszy­
stkie koła urzędowe w Petersburgu.

Nadesłany do „Pol. Korr.“ z dobrze ’ 
poinformowanej strony komunikat uważa 
wiadomość „Natioo. Ztg.“, — wedle któ­
rój do uadesłauycb z Bsrliua do gabine­
tów związkowych zapewnień, odnoszących 
się do ciągłości dotychczasowej polityki, 
przyłączyć się ma także ustue porozu­
mienie kierujących ministrów — za 
szczęśliwą kombinacyą, która ma widoki 
potwierdzenia. Przypuszczenie bowiem, 
że nowy kanclerz uiemiecki starać się 
będzie o sposobność zawiązania osobistój 
znajomości z kierującymi mężami stanu 
państw sprzymierzonych, jest tak pewnem 
jak i to, że tak w Berlinie jak i w Wie­
dniu i Rzymie może ciągłość peryody- 
cznój, bezpośredniej wymiauy myśli mię­
dzy odi.ośuemi osobistościami liczyć na 
jak najprzychylniejsze usposobienie. Isto- 
tiiój atoli podstawy do wiadomości „Nat. 
Ztg.“ dotąd jeszcze nie ma.

inne stronnictwa, są zupełnie niezależne 
w nowym parlamencie muszą powstać

/ideriview u Whulthorała.
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nowe grupy. Centrum nie zawrze stałych 
koalicyi, lecz tylko tworzyć będzie kom­
binacje na poszczególne wypadki, wedle 
potizsby; uaiwuością jest przeto mówić 
o jakichś klerykalno-konserwatywuych lub 
klerykaluo-wolnoroyślnych partyach. Cen­
trum stoi w pośrodku — pomiędzy wszy- 
stkiemi stronnictwami i przyjmie pomoc 
każdego stronnictwa, które mu się w da­
nym razie z nią ofiaruje. O systematy- 
czuój opozycji z naszój strony przeciwko 
rządowi, mowy być uie może. Przeciwnie, 
centrum daleko chętniój popierałoby inte­
resa Niemiec za pomocą wzajemuego po­
rozumienia z rządem, nie poświęcając na­
turalnie żaduój z swych zasad, — prze- 
dewszystkióm zaś całą silą naszego strou- 
uictwa będziemy popierali zainauguro­
waną politykę reform społecznych. Przy 
dobrych chęciach po obydwóch stronach 
sprawa pójdzie gładko. Główną rzeczą 
jest, aby wszyscy bez względu ua swoje 
stauowisko partyjne połączyli się celem 
poparcia społeczeństwa i rządu i aby bro- 
uili ich przeciwko wszelkim uapaściom.

Nowy parlament popierać będzie we­
dle możności pokojową politykę rządu. 
Interesa Niemiec są interesami pokoju i 
mogą wzmódz się tylko przez pokój. 
Nowy parlament będzie także umiał 
bronić niezależności i bezpieczeństwa 
kraju przed wszystkiemi napaściami, z 
kUrójkolwlekby p icho Iziły strony. Myśl 
reformy socyalnój szerzyć się będzie co­
raz dalój. Żałuję, że Rosya i Ameryka 
nie wzięły udziału w konferencyi robotni­
czej. Każde państwo, w którćm nie pa­
nuje niewola, lecz wolna prasa, intereso 
waue jest w sprawie wyniku tój konfe­
rencyi. Ja i moi przyjaciele byliśmy mocno 
ucieszeni, żecesarzteraz dał iuicyatywę, jak 
to poprzednio uczy u ił Papież. Na t ym punkcie 
zgodni są cesarz i Papież. Agitacya, 
skierowana ku socjalizmowi i nihilizmowi, 
istnieje także tam, gdzie istnieje niewola, 
jak na wschodzie, tylko że się tam uie 
pokazuje na powierzchni. Z miliona gło­
sów, które tutaj oddano ua socjalisty­
cznych kandydatów, sądzę, że nie więcój 
jak 10 albo najwyżój 15 procent pocho­
dziło od prawdziwych socyalnych demo­
kratów. Większą czt.ść oddali robotnicy, 
którzy myślą, że zwycięztwo socyalizmu 
naprawi ich położenie, i którzy stanowią 
żywioł niezadowolony. Spodziewam się 
i modlę się o pomyślny rezultat konfe­
rencyi robotuiczój. Pan wiesz, że dla je­
dnego narodu jest niemożebnem uczynić 
wiele dla polepszenia doli robotnika. Gdy­
bym był prezydentem Stanów Zjednoczo­
nych, byłbym wysłał do Europy jednego 
z najznakomitszych mężów kraju, aby 
wszystkiemu przyjrzał się bacznie i refero­
wał mi o rezultacie konferencyi. Zwołanie tój 
konferencyi będzie dla cesarza zawsze 
źródłem wiecznej sławy, choć nie przy­
niesie bezpośrednich owoców. Idea ujrzała 
światło słoneczne i nie zginie już nigdy. 
Wzrost socyalizmu można tu w wieikiój 
części przypisać zmniejszającemu się inte­
resowi dla rzeczy religijnych — oboję­
tności, która — ubolewam, że to wypo­
wiedzieć mu<zę — podsycaną bywa bra­
kiem religijnego wychowania w szkole. 
Jak powiedziałem wyżój: jeżeli inne stron­
nictwa nie będą popierały cesarza, to my 
go będziemy popierać. Reforma społeczna 
jest polityką, którą zawsze popieraliśmy. 
Jest ona najważniejszą kwestyą w końcu 
tego stulecia, jak kwestya praw obywa­
telskich była nią przy końcu zeszłego. 
Nie czas teraz zamykać oczy. Cesarz 
dzit rży w swój dłoni sztandar — my idzie- 

za nim!“

Wspominaliśmy już pobieżnie o roz­
mowie, jaką miał z Wiudthorstem berliń­
ski korespoudeut „New-York Heralda“ — 
dziś podajemy w dosłownym przekładzie 
tenor tój rozmowy, jak ją ogłasza sam 
„New-York Herald.“ Korespondent pisze:

Berlin, 28 marca. Nowy parlament 
obejmować będzie trzy wielkie grupy po­
lityczne, dwie zostające ze sobą w śmier- 
telnój nienawiści, podczas kiedy trzecia 
zajmuje pomiędzy timtemi stanowisko 
uiejako środkowe. Dwiema pierwszemi 
stronnictwami są: szczątki grupy kartę- 
lowój, która podczas ostatnich wyborów 
z dawuiejszój liczby 214 głosów spadła 
do 137, — i lewica, czyli opozycya, 
która świeżo z liczby 55 wzrosła do 127 
głosów. Trzeciem strouuictwem jest cen­
trum, czyli party» klerykalna, rzymsko­
katolicka. Należy do niój także 10 de­
putowanych z Alzacyi i Lotaryngii i 16 
Polaków (?) Ma ono pewne ściśle okre­
ślone cele, którym zawsze pozostało wier- 
nein ; domaga się religijnego wychowania 
w szkole i zupełnój wolności dla rzymsko­
katolickiego Kościoła w Niemczech. Za­
chowuje ono swoją polityczną niezależność 
i zwalcza rząd, albo popiera go, stóso- 
wnie do tego, ćo uznaje za słuszne. Jego 
mówcą jest Ludwik Windthorst, były 
minister dawniejszego królestwa Hano­
werskiego, jedyny mąż, który się zawsze 
na gruncie parlamentarnym utrzymać po­
trafił w obec ks. Bismarcka. Jest ou 
rówieśnikiem księcia, Windthorst bowiem 
urodził się duia 17 stycznia 1812 roku. 
Jest to mały, zwyczajny człowiek, z twa­
rzą okrytą zmarszczkami, z którój wy­
glądają oczy żarzące się inteligencją, 
uprzejmością, odwagą i humorem. Jest 
on niskiego wzrostu, a różnica po­
staci pomiędzy nim, a księciem Bis­
marckiem ściągała na tego potężnego 
olbrzyma większą uwagę publiczności. 
Jego zwolennicy nazywają go małą eksce- 
lencyą, tak samo, jak żołnierze Bonapar- 
tego wodza swego nazywali „małym ka­
pralem.“ Jest to tak zacny i uczciwy 
człowiek, jak rzadko się zdarza; nie zna 
on wyższego prawa nad sumienie; był on 
i jest wiernym przyjacielem zdetrouizowa- 
nój dynastyi hanowerskiój i administrato­
rem hanowerskiego majątku. Służąc wier­
nie swój ojczyźnie (Hanowerowi) i swym 
książętom z rycerskióm oddaniem się, 
które nawet w jego wrogach budziło po­
dziw, był on zarazem najwaleczniejszym 
obrońcą interesów rzymsko-katolickiego 
Kościoła w Niemczech i możua o nim 
powiedzieć, że jest w Niemczech osobi­
stym zastępcą Papieża. Książę Bismarck, 
ten jego zawsze czujny nieprzyjaciel po­
lityczny, ma osobiście największe dla 
niego uszanowanie; a czy książę jest 
kanclerzem Rzeszy, czy prywatnym czło­
wiekiem, szacunek jego jest czómś, z cze­
go każdy Niemiec może być dumny.

Zasadą członków centrum jest: „m 
medio tutissimus ibis.“ Pominąwszy kwe- 
styą religijną, unikają oni extremów w po­
lityce i zachowują sobie swobodę polity­
cznego działania i prawo zawierania we­
dle woli politycznych sojuszów. Słowem 
w nowym parlamencie tworzą oni języczek 
przy wadze. Po ks. Bismarcku jest Windt­
horst największym parlamentaryuszem i 
najlepszym mówcą na arenie parlamentu 
mimo sędziwego wieku. W małym skro­
mnie urządzonym pokoiku na Alte Jacobstr. 
172, gdzie wczoiaj raczył łaskawie przy­
jąć Waszego korespondenta, wypowiedział 
on o przysiłości Niemiec, swego własnego 
stronnictwa i socyalizmu, co następuje: 
„Dzienniki,“ mówił eksceleneya, zapinając 
surdut i kładąc na głowę małą czarną 
czapeczkę, „rozbijają sobie głowy nad wi­
zytą, którą miałem złożyć ks. Bismarcko­
wi. Otóż, jeżeli widziałem go rzeczywi­
ście — (tu Windthorst spojrzał filuternie 
po nad brzegiem okularów) — to z pe­
wnością byłoby niepodobieństwem zdradzić 
choć słowo z tego, co zostało powiedziane; 
jeżelim go atoli nie widział, tak samo 
leży w mym interesie, aby ludzie myśleli, 
iżem go widział. A więc nie mówię nic, 
chociaż, jak mi komunikują, redaktor pe­
wnego przedsiębiorczego dziennika poran­
nego w Berlinie ma już pod prasą roz­
mowę ze mną o tym przedmiocie.

„Naszym wielkim celem przy wybo­
rach — mówił dalój — była klęska kar­
telu. Aby to osięgnąć, wytężyliśmy wszy­
stkie siły. Niczego nie zaniedbano. Zwy­
ciężyliśmy, a kartel przestał istnieć. Po­
szczególne stronnictwa, które go tworzyły

Medycyna katolicka.

trzebują tylko zastąpić swe teorye ro­
mantyczne teoryami poważniejszemi, aby 
oduowió postać ziemi. Risum teneatis !...

Pan dr. 8urbled nie gardzi zapoży­
czeniem światła u Klaudyusza Bernarda 
i Broki; ale jego orygiualność polega 
na wykazaniu, że owe światła uie są 
przeciwne zasadom duchowym i chrze- 
ściańskim.

Co do jego pięknój książki moralnój 
„Lekarz w obec sumienia“, wystarcza 
powiedzieć na cześć dr. Surbleda, że zna­
komity Biskup z Autun, Mgr. Perraud, 
poprzedził ją wstępem, z którego wyjmu­
jemy ten wymowny ustęp:

„Nie należysz do tych, którzy powie­
dziawszy sobie: skalpel mój wnikuął w 
ciało ludzkie we wszystkich kierunkach, 
a uie zualazł w niem duszy, dodają: stu- 
dyum świata objawia tylko prawa te 
same zawsze; wykluczają one przypu­
szczenie niepotrzebne Boga Stwórcy i 
Opatrzności. Nie tylko uazwałeś Boga, 
lecz głosisz prawa Jego i wierny trady- 
cyi najznakomitszych patrycyuszów, dałeś 
swój książce epigraf, który w swój zwię­
złości zawiera wymowne wyznanie wiary 
Nos remedia Deus salutem.“

To tóż przekonani jesteśmy wraz z 
monsiguorem Perraud, że piękna praca 
dr. Surbleda, z którój wydawcy Poussielgue 
zrobili jeduę z najładniejszych edycyi, sta­
nie się podręcznikiem wszystkich młodzień­
ców studyujących medycynę na uniwersy­
tetach katolickich.

Byłoby to zasłużoną nagrodą dla dziel­
nego i pracowitego dr. Surbleda i zarazem 
całkiem chrześciańską podnietą dla zna 
komitych jego zdolności.

Spodziewać się należy, że w przy­
szłości wyda on więcój dzieł w duchu 
pierwszych, które wywołają piękuą po­
chwałę : widzicie, że byłyśmy tylko źró­
dłem, z którego atoli wypłynął strumień 
na chwałę nauki i chrześciaństwa.

my

KORESKONDENCYE.
Lwów. 29 marca.

(Wiec nleki).
(a) W sali „Domu uarodnego“ odbyło 

się w ubiegły wtorek, dnia 25 b. m., zwo­
łane przez ruskich posłów sejmowych 
zgromadzenie mężów zaufania stronnictwa 
ruskiego. Celem tego zgromadzenia była — 
jak powiada „Diło“ — potrzeba zastano 
wienia się nad smutnóm położeniem Ru­
sinów w Galicji, którego przyczynami 
mają być — jak znów twierdzi „Diło 
1) waśń pomiędzy Rusinami, która z je­
dnój strony szkodzi Rusiuom, a z drugiój 
jest na rękę przeciwnikom Rusi; 2) brak 
jednego, jasnego a wszystkich Rusinów 
obowiązującego programu politycznego, 
skutkiem czego akcya Rusinów nie może 
na całój linii objawić potrzebnój i odpo- 
wiedniój siły ; 3) brak organizacyi sił ru 
skich na polu działalności politycznój, 
ekonomioznój i oświaty — skutkiem czego 
wyniki dobrój woli i patryotycznych za 
chodów działaczy w całym kraju nie są 
takie, jakieby być mogły i powinny; 4) 
teraźniejszy system rządowy, scharakte 
ryzowany już w pamiętnój interpelacyi 
posłów ruskich, wniesionój w sejmie.

Chodziło więc o omówienie tych spraw 
i przygotowanie materyału narad dla wie­
ca ruskiego, który ma być^ zwołanym w 
miesiącu maju.

Zgromadzenie nie było zbyt liczuóm, 
bo „Czerwona Ruś“ podaje liczbę uczestni­
ków na 50, zaś „Diło“ pisze jeno ogól­
nikowo o kilkudziesięciu. Z postów sej­
mowych przybyli na zgromadzenie pp. Ro­
mańczuk, Rożankowski, Hamorak, Sirko, 
Harasimowicz, dr. Sawczak, dr. Korol, 
dr. Okuniewski, Huryk i Barabasz, a 
obradom przewodniczyli kolejno posłowie 
Romańczuk i Rożankowski. Trwały one 
bardzo długo, bo od godziny 10 do 2 
z południa i od 4 do 8 godziny wieczo­
rem, i odbywały się przy drzwiach zam­
kniętych. To tóż nie jest nam znany ani 
przebieg rozpraw, ani ostateczne uchwały 
zgromadzenia, a wiadomości o nich mn- 
simy czerpać z dzienników rosyjskich, 
o ile one je podały. Z tych „Diło“ udra- 
powało się w płaszcz tajemniczości, a 
więc doniosło tylko, że ani przebieg roz­
praw, ani uchwały nie mogą być podane 
do wiadomości publicznój i dodało w to­
nie mistycznym, że „cały tok rozpraw i 
uchwały dążyły do jednego celu, a to, 
aby klubowi posłów ruskich ułatwić pod­
jęcie zbawiennój myśli i zapewnienie zu­
pełnego sukcesu w przeprowadzeniu jój 
w życie.“

Czerwona Ruś mniój była skrupulatną 
w przestrzeganiu tajemnicy, owoż nie po­
dając całego przebiegu rozpraw, zawia­
domiła natomiast swoich czytelników, że 
zgromadzenie uchwaliło:

„polecić rnskiemu klubowi poselskiemu, aby 
w porozumieniu z sześcioma przedstawicielami 
obu lwowskich towarzystw politycznych (Rn 
skaja rada rusofilów i Narodna Rada naro­
dowców) :

1) wygotował projekt pogodzenia, albo 
w ostatecznym razie modus vivendi stron 
nictw ruskich ;

2) ułożył w tym duchu polityczny pro­
gram Rusi halickiój;

3) wygotował przedłożenie i punktacje 
w sprawie naszej konsolidacyi narodowej;

4) uchwalił projekt adresu do Najjaśniej 
szego Pana, imperatora, z żałobami na tera1 
źniejsze położenie Rusi halickiój.“ .

Nad temi uchwałami — jak dodaje 
„Czerwona Ruś“ — toczyć się miała wy

Paryż, 30 marca.
(O. W.) Mnożą się uczeni chrześciań- 

scy na wezwanie Ojca św. Nie ma już 
ani jednój ważnói kwestyi z geologii, 
antropologii, etnologii, lingwistyki, któ- 
rejby od lat 25 nie studyował jaki ka­
tolik w sposób wyczerpujący. Wielka 
nauka medycyny nie mogła także nie 
odpowiedzieć temu, czego od niój wymaga 
Kościół św. i oto ukazują się naraz dwa 
dzieła znakomite, które budzą uwagę i 
podziw świata uczonego.

Wymienić należy z teoretycznego 
punktu widzenia „Mózg“ a z punktu wi­
dzenia praktycznego i moralnego „Leka­
rza w obec sumienia“: dwa dzieła, któ­
rych twórcą jest dr. Surbled, młody 
lekarz katolicki we Francyi, którego 
zdolności techniczne i wiara religijna sta­
nowią jedno.

Pomówimy w kilku słowach o tych 
dwóch dziełach, które każdy studyujący 
katolik zapragnie posiąść i z których 
czerpać będzie wskazówki najjaśniejsze, 
najtrwalsze, najlepiój uporządkowaue i — 
śmiemy powiedzieć — sformułowane jak 
najuczeniój.

„Mózg“ był dla dr. Surbleda tematem 
wybranym. Jasno określił jego konsty- 
tucyą fizyczną i czynności fizyologiczne. 
Co więcój, dowiódł on, że fuukcye psy­
chiczne, których człowiek nie może nie 
stwierdzać w sobie, a które bezpośrednio 
pochodzą z duszy, mają w mózgu narzę­
dzie, ale nie zasadę.

Dr. Surbled nie rości sobie zresztą 
pretensyi do zaprowadzenia innowacyi: 
jego głęboka nauka chroni go od śmie- 
szuój choroby, która niszczy dzisiaj dzie­
dzinę wiadomości ludzkich i polega na 
wmawianiu w mózgownice puste, że po-

czerpująca rozprawa, która dała klubowi 
ruskich posłów wskazówki, jak mają być 
wykonane poszczególne uchwały zgroma­
dzenia, a między temi wskazówkami miało 
być — jak znów twierdzi „Czerwona Ruś“, 
jednomyślnie wyrażone pium desiderium, 
aby administracyjnie podzielić Galicyą na 
część polską i ruską i przyłączyć do tój 
ostatniój te powiaty Bukowiny, w których 
przeważa żywioł ruski.

Tyle słów z dzienników ruskich otón^ 
zgromadzeniu. O ile są one zgodne z rze­
czywistym stanem rzeczy, dowiemy się 
zapewne dopióro z obrad odbyć się mają­
cego wieca, który tuszymy, nie będzie 
chyba obradował przy drzwiach zamknię­
tych i nie będzie chował pod korzec świa­
tła swoich uchwał.

NIEMCY.
* Berlin, 31 marca. Wczoraj wie­

czorem przywiozło do Friedrichsruhe kilka 
pociągów nadzwyczajnych tysiące ludzi 
różuych stanów; krygiervereifly ukazały 
się z chorągwiami. Kiedy ogromny ten 
orszak dochodził do pałacu, wyszli mu 
uapizeciw książę i księżna, hr. Herbert 
i Wilhelm Bismarck z żoną, hrabia i hra- 
biua Rautzau. Książę przemówił kilka 
słów do komitetu, zaznaczając miauowicie 
sąsiedzkie stósunki swoje z Hamburgiem. 
Dr. Nolte z Hamburga wygłosił uroczystą 
mowę, w którój dziękował księciu za 
wszystko, co uczynił dla rozwoju i chwały 
Niemiec, oświadczył, że na wieczne czasy 
imię jego złączouóm będzie z imieniem ce­
sarza i zakończył życzeniem, aby Bóg 
księcia długo jeszcze zachował dla dobra 
Niemiec, podnosząc okrzyk ua cześć jego, 
powtórzouy z zapałem przez obecnyt\ 
Książę dziękował komitetowi za tę piękną 
owacją i wyraził nadzieję, że teraz czę- 
ściój będzie mógł odwiedzać stare hanzea- 
tyckie miasto, którego jest honorowym 
obywatelem, zwrócił następnie kilka słów 
do dawniejszego posła do parlamentu, 
Woermanna. Orszak przedefilował przed 
pałacem, co trwało pól godziuy i zgroma­
dził się ua wieikiój łące. Tymczasem 
książę z rodziną i kilku członkami ham- 
burskiego związku wyborczego, który urzą­
dził owacyą, zajął miejsce na balkonie, 
zkąd jest widok na łąkę. Po odśpiewania 
kilku patryotycznych pieśni, orszak złożył 
pochodnie ua jeden stós i rozproszył się.

Nowy strejk górniczy w obwodzie 
Ruhr nie przybrał chwilowo jeszcze ta­
ki -h rozmiarów, jak się tego obawiauo. Za 
przyczynę pojedyńczych strejków podają 
żądanie podwyższenia zapłaty a po części 
także ukaranie delegatów. Do „Germa­
nii“ piszą z Bochum, że w kopalni „Kon- 
solidacya“ wręczyło 4 delegatów admini- 
stracyi kopalni w dniu 15 marca pismo 
podpisane przez nich, w którćm w imie­
niu robotników wypowiadają pracę na 
1 kwietuia, ponieważ nie zadosyćuczy- 
niono znanym żądaniom. Gdy atoli za­
częto badać robotników, pokazało się, że 
znaczna większość Die godziła się na to. 
Delegaci przeto nie powiedzieli prawdy. 
Administracya kopalni w oburzeniu 0- 
świadczyła delegatom, że przyjmuje ich 
wypowiedzenie. Wypłacono im przynale­
żną zapłatę do 1 kwietnia z żądaniem, 
aby kopalnią natychmiast opuścili. Po­
stępowanie to nazwano „ukaraniem.“ 
Strejk ten częściowy należy tylko przy­
pisać poduszczaniom socyalistycznym. Za­
przeczyć niepodobna, że administracya 
wielu kopalni uczyniła, co było możliwóm, 
aby zadosyr uczynić żądaniom robotników, 
ecz pretensye wielu górników nie znają 
teraz żadnych granic. Delegaci kopalni 
„Kousolidacya“ są bez wyjątku socyali- 
stami, główni podżegacze w innych kopal­
niach również należą do tego kierunku.

— Z Witten nad Ruhrą donoszą, co 
następuje: Trzech delegatów kopalni 
„Frauciska - Tiefbau“ otrzymali zlecenie 
od 700 przeszło górników, aby przedłożyć 
w dniu 1 kwietnia administraeyi żądanie, 
zmierzające do uzyskania szychty ośmio- 
godzinnój włącznie z zajazdem i wyjazdem,
do usunięcia nadszychtowój pracy, annu- 
lowania wozów i podwyższenia zapłaty o 
50 pret. W razie, gdyby wskutek tego 
delegatów „ukarano“, robotnicy nie za­
mierzają podnosić buntu, lecz będą po­
pierali delegatów.

— Bildstock, 31 marca. Zebranie 
mężów zaufania górników uchwaliło wczo­
raj, aby nie wysełać delegatów na kon­
gres robotniczy w Brukseli, ponieważ nie 
zgadzają się na wyzywające dążności 
belgijskii h robotników. Górnik Schelle 
oprócz tego zwrócił uwagę na okólnik* 
cesarskie i konferencyą berlińską, która 
się tak szczegółowo zajmowała kwestyą 
poprawienia doli robotnika.

— Zebranie robotników kopalni „Nasz 
Fryc“ w obwodzie węglowym dortmundz- 
kim, które się odbyło wczoraj, postano­
wiło — jak donosi „Rhein. Westf. Ztg. 
— stawić czoło strejkowi i zanieebao 
wszelkiego w nim udziału. W kopal­
niach „Dahlbusch“ i „Zollverein“ pracują 
wszyscy.

— Dzisiaj rano stawiło się do pracy 
w kopalni „Rheinelbe“ 260, w kopalni 
„Konsolidacja“ 270, w kopalui ^Hiber- 
nia“ 171 a w kopalni „Wilhelmipa Wi- 
ktorya“ 497 górników. Zapowiedziane 
zebrania robotników kopalni „Rheinelbe 1 
„Alma“ i „Bismarck“ nie odbyły się 
wcale.

ROSYA.
* W ciągu trzech lat ostatnich 

ministeryum spraw wewnętrznych otrzy



mało przeszło 2000 próśb cudzoziemców 
niepełnoletnich o przyjęcie do poddaństwa 
rosyjskiego, których rodzice już poprzednio 
toż poddaństwo przyjęli. Oprócz tego 
mnóstwo podobnych próśb otrzymała tćż 
kancelarya próśb, na imię cara podawa­
nych. Prośby te rozstrzygane były bądź 
przychylnie, bądź tćż odmownie. Na po­
wyższe okoliczności zwrócił uwagę ko 
mitet ministrów, który uznał, że dziś 
obowiązujące w tćj mierze przepisy kom­
plikują stosunki rodzinne. Obecnie, jak 
donoszą dzienniki rosyjskie, ministeryum 
spraw wewnętrznych opracowało i wuioslo 
do zatwierdzeuia w drodze prawodawczej 
projekt, w myśl którego nadal dzieci 
niepełnoletnie płci obojćj przyjmowane 
będą do poddaństwa rosyjskiego jedno­
cześnie z przyjęciem tegoż poddaństwa 
przez ich rodziców.

Jaflwita Isip Leoanwa Sapiezyna.
Zaledwie złożono w Galicyi do grobu 

zwłoki jednego z najszlachetniejszych mę­
żów, aliści nadchodzi z tój dzielnicy nowa 
wieść żałobua, która nie mniejszy wy­
woła żal w społeczeństwie naszćm.

W sobotę duia 29 marca, o godzinie 
12 w połuduie zmarła w Krasiczynie 
ó. p. Jadwiga księżna Leonowa Sa- 
pleiyna, ostatnia z dzieci Stanisława 
Zamoyskiego i Zofii z książąt Czartory­
skich, siostra ś. p. Konstantego, Audrze- 
ja, Jana, Władysława, Zdzisława, Augu­
sta, Stanisława, oraz ś. p. t Tytusowój 
Działyńskiój i Zeuonowój Brzozowskiej. 
Nieodrodna latorośl rodu, który się chlu­
bnie zapisał w dziejach kraju uaszego, 
najzacniejsza matrona, prawdziwa opie­
kunka biednych, całą swą działalnością i 
cnotami, ofiarnością i gorliwością w spra­
wach publicznych, zjednała sobie ś. p. ks. 
Leonowa serca, uznanie i cześć wszystkich,

Niech odpoczywa w pokoju!

iironlłŁa
miejscowa, prowincyonalM i ¡apara.

Poznań, wtorek 1 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał land- 

ratowi Glaeserowi w Krotoszynie godność taj­
nego radzcy rejencyjnego.

* Listy podatkowe na rok 1890/91 
wyłożone są na ratuszu od 29 marca do 12 
kwietuia włącznie. Przejrzeć je możua 
codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
od godziny 10 do 1 w biuize przy ulicy 
Kozićj nr. 8. Termin reklamacyjny roz­
poczyna się z dniem 13 kwietnia i kończy 
się z dniem 13 czerwca.

* „ Westpreussisches Volksblatt“ 
donosi z dobrego wrzekomo źródła, że 
królewskie rejeneye otrzymały polecenie, 
aby zaproponowały ministrowi wyzuań od­
powiednich mężów katolików na szkolnych 
nspektorów powiatowych. Szkoda tylko, 
że „Westpr. Volksblatt“ nie umie powie­
dzieć, czy wspomniane polecenie otrzy­
mały wszystkie bez wyjątku rejeneye, czy 
tćż znowu wyjątek stanowić będą i pod 
tym względem rejeneye w dzielnicach ma­
jących ludność polską.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem 
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. W. Klich z Inowrocławia 1 
markę.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na Unitów w gabernii Orenbnrskićj do 
dyspozycyi ks. prof. dr. Chotkowskiego. Ks. 
proboszcz Hejnowicz z Czerwonćjwsi od siebie 
i parafii 6 marek.

* Na dotkniętych głodem Gallcyan złożyli
w naszej Redakcyi: Ks. proboszcz Gabryel 
z parafii Zabartowskićj 93 m. Ks. proboszcz 
Olejnik z parafii 8migielskićj 42 m. Ks. pro­
boszcz Schneider z parafii Ottorowskićj 24 m. 
Ks. proboszcz Hejnowicz z Czerwonćjwsi 140 
marek. Ks. Łabędzki 15 m. Ks. proboszcz 
Sergot z parafii Janowickićj 6 marek.

Ks. proboszcz Alejski składkę od parafian 
z Grodziska 122,35 m., na które złożyli: ks. 
proboszcz Alejski 10 m., ks. N. N. 3 m., 
Dybysławski 3 m., Stachowski Jaknb 3 m., 
Flis Walenty 3 m., Ekert Antoni 1 m., Ko­
zioł Wincenty 2 m., Słomióski 3 m., Konot- 
kiewicz Aniela 20 fen., Budzyński Józef 50 
fen., Biały Michał 10 fen., Nowak Józef 60 
fen., Kowalski Wojciech 15 fen., Stachowiak 
Michał 50 fen., Banaś Agnieszka 50 fen., 
Słociński Marcin 60 fen., Drzymała 5 fen., 
Zuczkowski Antoni 1 m., Miller Franciszek
1 m., Hofman Kaźmierz 50 fen , Bnrdajewicz 
Adam 10 fen., Wajman Jaknb 50 fen.. Szym­
kowiak Wiktorya 1 m., Krzyżaóska 40 fen., 
N. N. 1 m., Szeląg Maryanna 20 fen., Ra­
tajczak Felix 50 fen., Olszewski Roman 75 
fen., Nowak Tomasz 1 m., Lipowicz 1,50 fen., 
Nowak Michał 1 m., Kajetańczyk Wawrzyn
2 m., Szkndlarski Paweł 3 m., Lipian Ksa­
wery 1 m., Adamczewski 50 fen., Cieślarska 
Maryanna 30 fen., Kichel Józef 50 fen., Wer- 
niewicz Wojciech 1 m., Kopka Szczepan 50 
fen., Michalski Walenty 50 fen., W. Cz. 5 
ta., Knbisz Jan 1 m., Kaczmarek Pelagia 2 
m., Ciesielski Adam 1 m., Ulm Józef 1,50 
m., Fidler Michalina 50 fen., Stefanowska 
Antonina 50 fen., Dominiak Andrzćj 50 fen., 
Krakowski Franciszek 1,50 m., Szonert To­
masz 50 fen., Skrzypczak Bartłomiej 50 fen., 
Kom Walenty 1,10 m., Bocheński Adam 3 
m., Lewandowska Maryanna 1 m., Szonert 
Macićj 50 fen., Skrzydlewski Franciszek 50

fen., Cygańska Maryanna 1 m., Liber* Jaknb 
2 ■., Pietrzak Andrzćj 1,50 m., Hejder Jó­
zef* 50 fen., Jaka 1 m , Szilf Walenty 50 
fen., Wlekły Kaźmiera 50 fen., Smolikowski 
Walenty l m., Bendowaki Andrzćj 3 m., 
Dąbrowska wdowa 1 m., Hemerling Piotr
l. 50 fen., Szezępankiewicz Maryanna 50 fen., 
Urbańska Franciszka 30 fen., Hegenbart Bal­
bina 30 fen., Gra« Małgorzata 40 fen., 
Orzełkiewiea Kaźmierz 50 fen..Kasperek Rozalia 
50 fen.. Golezak Zuzanna 10 fen., Smolibowski 
Antoni 50 f., Smolibowski Albin 50 f., Zabick* 
Mary* 1 m , Baajewska Leonarda 56 fen., Ster- 
nalska Staniałam 50 fen., Frąckowiak Mar­
cin 50 fen., Wejner Franciszek 50 fen., Wit­
kiewicz Eofrozyn 50 fen., Flis Maryanna 1
m. , Camańska Jadwiga 10 fen., Witkowska 
Antonina 1 m„ N. N. 6 m., N. N. 50 fen., 
Szymański Jan 50 fen., Bielawska Antonina 
50 fen., 8troiński Leon 50 fen., Mąkowski 
50 fen., Braniewie* Agnieszka l.fO m., Mi- 
zgalski Leon 1 m., Wicher, Sieradzka i Kan- 
duła 1,90 m., Bartkowiak Wawrzyn 2 m., 
Kotlarski Fdłx 50 fen.. K. B. 1 m., Kubi­
cka Józefa 20 fen., Fidler Maryanna 20 fen., 
Kotnsz Michał 30 fen.. Czechowska Maryanna 
50 fen., Drzymała z Chrustowa 50 fen., Cy­
gańska Justyna 2 m., N. N. 2 m., Piesik 
Maryanna 2 m„ Michalczyk Franciszek 3 m , 
Glapa Andrzćj 1 m.

* Dla Gallcyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratunkowego p. dr. Baskiego: Za po­
średnictwem redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ 
400 marek, za pośrednictwem redakcyi „Dzien­
nika Poznańskiego“ 500 marek, N. N. 10 fr. 
czyli 8 marek, ks. proboszcz Cieśliński z Lu­
basza 5 m., Bronisław Gąsiorowski z Paryża 
500 marek, listem nie podpisanym z Mlodaska 
50 m., ks. proboszcz Weydraann w Pawłowie 
7,30 m., ks. proboszcz L. Gajowiecki z Cho­
dzieżą: pierwszą składkę z Margonina 77,92 
m„ trzecią składkę z parafii UJ-kićj (z By- 
szek) 26,10 m., trzecią składkę z parafii Clio- 
dzieskićj 18,50 m., Biegański z Potnlic 100 
m., za pośrednictwem p. L. Karłowskiego z. 
Grąbkowa: z Jutrosina: ks. dziekan Riedel 
10 m., dr. Gryglewicz 1,50 m, A. Bińko- 
wski, Kozłowski, Kaźmierski po 2 m., Góraki
1 m, hr. Grudziński z Osieka 80 m., ksiądz 
proboszcz Krygier z Dtibina 8 m., ks. pro­
boszcz Dolny z Pakosławia 2 m., ks. proboszcz 
Dalbor z Golejewka 8 m., ks. proboszcz Szulc 
z Szkaradowa 2 m., Lokomski z Wielkiego 
Bom 2 m, ksiądz proboszcz Waściński z 8o- 
białkowa 2 m., Szworc z Miejskićj Górki 3 
m., ks. proboszcz Chmieliński z Sarnowa 2 m., 
ksiądz proboszcz Kędzierski z 8lnpcy 2 m., 
Sąchocki z Słnpcy 1 m„ H. Rogalińska z 
Ostrobudek 6 m , Durski z Pakosławia 1 m., 
Wybieralski z Dnbina 25 f»-n., Tomaszewski 
z Jutrosina 20 fen., Fr. Żyto z Ostrobudek
2 m., Fr. Żyto z 8worowa, Łukowski z Miej­
skićj Górki, Manecki z 8łupcy, Biderman po 
1 m., Jan Żyto z 8worowa, Janowski z Go­
lejewka, Zorek z Ostrobudek i Plewka po 
50 fen., Wilczyński z Łaszczyna 5 ta. 
50 fen., Karłowski z Grąbków 3,55 m. 
Za pośrednictwem p. Pawła Szyftera obywa­
tela miasta Stęszewa : P. S. i M. G. po 10 
m., Górski aptekarz, Józef Pietrowski I, J. 
K. Nowicki, Ign. Pietrowski, W. Zabłocka, 
J. Szyfter II, Michał B.. Antoniewicz po 3 
m., Hieronim Lessner, M. Zabłocki, Teofil 
Wejcban, Jan Grządzielewski, Michał Maćko­
wiak 2 m., S. W. Bielski, Stanisław Pie­
trowski sen., St. Pietrowski jnn., M. Kontro- 
wicz, Andrzćj Pietrowski, Ignacy Wejcban, 
Walenty Wejcban, Walenty Pietrowski, Fr. 
Kozłowski, Lndwik Szyfter, Apol. Szajkow- 
ska, K. Janowski, 8tan. Janicki , Józef 
Kopczyński, T. .Jabłecki, A. Cielewicz, N. N., 
Józef Alejski, Walenty Kliks po 1 m., Smo­
liński, Walenty Szyfter po 1,50 m., Franci­
szek 8zyfter, Ign. Appelbanm, Jnl. Królikie­
wicz, O. Schulz, Andrzćj Alejski, W. Krzy- 
żagórski. N. N., Eustachy Kliks po 50 fen., 
Br. Zieliński 30 fen., W. K. 70 fen.

Razem złożono dotąd 11,426 marek 61 fen.
Z tych wysłano jnż do komitetu ratunko­

wego we Lwowie 7500 marek i do komitetu 
ratunkowego w Krakowie 1500 marek; po- 
zostąje zatem w głównćj kasie 2426 m. 61 fen.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim zamkniętą będzie do nie­
dzieli dnia 6 kwietnia.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Woda w Warcie opadła ed wczoraj 

rana do dziś o 8 ctm. t. j. z 1,80 m. na 
1,72 ai.

* Rozdanie nagród i świadectw uczniom 
tntejszći szkely handlowćj, ntrzymywanćj ko­
sztem Towarzystwa młodzieży kupieckićj, od­
było się w sobotę wieczorem o godzinie 81/» 
w obecności knratorynm szkoły, członków za­
rządu Towarzystwa młodzieży kupieckićj, ca­
łego kolegium nauczycielskiego i gości w lo­
kalu Towarzystwa przy Wodnćj ulicy. Na- 
samprzód miał dłuższą przemowę do uczniów 
dyrygent szkoły p. profesor Ruciński, w któ- 
rćj podał w streszczeniu obraz działalności po- 
żytecznćj szkoły, niestety w roku ubiegłym 
nie tak pomyślnćj, jak zwykle, dla choroby 
dyrygenta i zmian zaszłych w dyrekcyi, a w 
końcu wezwał uczniów do pilnego uczęszczania 
do szkoły i wzorowego zachowywania się i do 
wdzięczności dla Towarzystwa, któremu naukę 
swą zawdzięczają. Poczćm z rąk kuratora 
szkoły, p. Wł. Jerzykiewicza otrzymał za wzo­
rową pilność uczeń Stanisław Krysiak pierwszą, 
a uczeń Lndwik Tnndak drugą nagrodę. Wre­
szcie rozdzielił dyrygent p. Rnoiński świadec­
twa uczniom II kursn, z którego na 23 uczniów 
14 otrzymało promocyą do pierwszego. Nauka 
rozpocznie się znowu po niedzieli przewodnićj.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miej­
skićj uchwalono etaty na r. 1890/91 dla ga­
zowni, wodociągów i dla administracyi maga­
zynów i warsztatów.

* Zwracamy uwagę na zamieszczone dzi­
siaj ogłoszenie pani A. 8tęczniewskićj, która 
założyła tutaj handel strojów damskich.

* Tutejsi cieśle uchwalili przedwczoraj pod­
wyższyć płacę dla średnich czeladników na 33 
fen. za godzinę, odrzucili natomiast żądanie 
obniżenia czasn pracy na 10 godzin.

* Realność przy ulicy Żydowskićj nr. 1, 
należącą dotychczas do kupca Teodora Auer- 
bacha, nabył cukiernik Emil Tomski za eenę 
106,000 marek.

* De szkoły obywatelskiej uczęszczało w ze­
szłym roku szkolnym 1064 dzieci, i to do 11 
klas 614 chłopców i do 10 klas 450 dziewcząt; 
463 katolickich, 546 ewangelickich, 55 ży­
dowskich; 307 polskich, 757 niemieckich; 
928 miejscowych, 136 zamiejscowych.

* Środa. Landrat Tschuscbke powrócił 
a urlopa i objął sprawy swego urzędowania.

* Zaniemyśl. W Dobroczynie wybuchł 
w sobotę w południe pożar w stodole gospo­
darza Duszczzka i zniszczył oprócz stodoły, 
sąsiednią oborę. Bydło zdołano zaledwie wy. 
ratować.

* Szamotuły. Do szkoły agronomicznćj
w Szamotułach nczęszczalo w r. z. 56 4- 72 
«= 126 uczniów. (Liczba pierwsza oznacza 
liczbę uczniów w klasach fachowych, druga w 
klasach przedwstępnych). Z roku poprze­
dniego przejęto 45 4- 46 ■» 91 uczniów; 
w ciągu roku wstąpiło 11 i- 26 87, na­
tomiast odeszło 14 ■+ 4 “ 18, tak że w 
końcu roku 1889/90 było 42 4 68 w 110 
uczniów. — Z liczby tćj było synów gospo­
darzy (dziedziców, dzierżawców, rządzców) 
34 4- 21 «■ 44, kupców i handlarzy 6 
4- 25 — 31, przemysłowców i rękodzielni­
ków 5 4- 12 — 17, urzędników. nauczy­
cieli, woj-kowych 11 14 25. Pola­
ków było 18 4- 14 — 32. Niemców 38 
4- 5H — 90. — Katolików 21 4- 15 
—■ 36, ewangelików 29 4- 30 ■» 59, ży­
dów 0 4- 27 -■ 33. Z Szamotuł pocho­
dziło 14 4- 44 58, z obwodu rejencyi
poznańskićj 35 4- 68 — 103, bydgoskićj 
13 4- 3 «■ 16, r. Hanoweru 0 4- 1 — 1, 
z Rzbzwikn-Holsztynn 2 + O - ‘2, z Prns 
Zachodnich 2 + » - 2, i Anstryi 1 4- O

1, z Królestwa Polskiego 3 -(- 0 =■ 3. 
— Grono nauczycielskie składało się z 11 
członków, pomiędzy nimi dr. Łopi(i>-ki, ksiądz 
proboszcz Wilczewski, ks. wikarynsz Tur­
kowski (następnie ks. Kociński) i Kiełczewski 
(po którego śmierci objął nankę śpiewu na­
uczyciel szkoły ewangelickićj Weise).

* Ostrów. Naczelny prezes lir. Zedlitz 
bawił tu w czwartek po południu i udał pię 
wraz z radzcą prezydyalnym dr. Dziembo­
wskim do Kalisza w odwiedziny tamtejszego 
gubernatora, Daragana. Powrót nastąpił w 
piątek po południu.

* Ostrów. Gimnazyum tutejsze liczyło
w dniu 1 lutego r. b. 369, szkoła przygoto­
wawcza 17 uczniów i to: 202 miejscowych 
187 zamiejscowych, 2 obcokrajowców: 171
katolików, 130 ewangelików i 85 żydów.

* Wągrowiec. Do gimnazyum tutejszego 
uczęszczało w ubiegłym roku szkólnym 159 
uczniów, i to: 70 katolików, 24 ewange­
lików, 35 żydów; 89 miejscowych, 69 za­
miejscowych, 1 obcokrajowiec.

* Żnin. W Górze zastrzelił w sobotę pa­
robek dziewczynę wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z nabitą bronią. Sprawca oddał 
się sam w ręce sprawiedliwości.

* Rogoźno. Tutejsze gimnazynm liczyło 
w dnin 1 lutego r. b. 146 nczniów (18 w szkole 
przygotowawczej) i to 41 katolików, 69 ewan- 
gielików, 36 żydów; 92 miejscowych, 54 za­
miejscowych.

* Szubin. W Jabłówku przyaresztowano 
fornala Baranowskiego, na którego pada po­
dejrzenie, że. to on dwukrotnie nkradł plebana 
w Górzycach, ks. Westfala. Pierwszą kra­
dzież popełniono w listopadzie zeszłego rokn 
i zabrano ks. proboszczowi rozmaite odzienie ; 
podczas rewizyi, podjętćj w mieszkaniu Bara­
nowskiego. znaleziono rozmaite skradzione 
rzeczy. Z tego wnoszą wszyscy, że Barano­
wski był także sprawcą a przynajmnićj wspól­
nikiem drngićj kradzieży.

* Szubin. Dyrektorem łabiszyń«ko-bydgo- 
skiego Stowarzyszenia melioracyjnego miano­
wany został p. mecenas Kranthofer z Łabi­
szyna.

* Ostroróg. Burmistrzem miasta naszego 
wybrali radni na dniu 27 marca wysłużonego 
oficera Germanna.

* Inowrocław. W gimnazynm tntejszćm 
było w dniu 1 lutego r. b. 243 uczniów i to 
66 katolików. 118 ewangelików, 4 dysyden­
tów. 55 żydów; 155 miejscowych, 87 za­
miejscowych. 7 obcokrajowców. — Do szkoły 
przygotowawczej uczęszczał» 77 uczniów i to 
24 katolików, 33 ewangelików. 1 dysydent, 
19 żydów ; 60 miejscowych, 16 zamiejsco­
wych, 1 obcokrajowiec.

* Wschowa. Tutejsze gimnazynm realne, 
które od nowego rokn szkólnego przekształ­
cone zostanie na gimnazynm klasyczne, liczyło 
w dnin 1 lutego r. b, 165 nczniów i to 34 
katolików, 106 ewangelików i 25 żydów; 
103 miejscowych. 62 zamiejscowych, 2 obco­
krajowców. — Do szkoły przygotowawczćj 
uczęszczało 34 uczni i to 2 katolików, 28 
ewangelików, 4 żydów; 23 miejscowych, 11 
zamiejscowych.

* Leszno. W dniu 1 lutego r. b. było w 
gimnazynm tntejszćm 296 uczniów i to 83 
katolików. 133 ewangielików, 1 dysydent, 79 
żydów ; 163 miejscowych, 130 zamiejscowych, 
3 obcokrajowców. — Do szkoły przygotowaw­
czej uczęszczało 26 nczniów.

* Bydgoszcz. Do tutejsżego gimnazyum 
uczęszczało w dnin 1 lutego r. b. 589 nczniów 
i to 51 katolików, 468 ewangelików, 67 ży­
dów ; 398 miejscowych, 178 zamiejscowych, 
10 obcokrajowców. W szkole przygotowa- 
wczćj było 140 nczniów.

* Bydgoszcz. I tntaj rozpoczęli strejko- 
wać czeladnicy ciesielscy. Z dniem 1 kwietnia 
otwarty zostanie kanał bydgoski dla żeglngi.

* Że dzieci polskie w szkole uczą się jak 
papugi, nie zdając sobie sprawy z tego, czego

się nezą, tego dowodzić zapewne nie potrzeb*. 
Nie zawadzi atoli przytoczyć jeszcze wedlag 
„Katolika“ pewną znaną piosenkę niemiecką, 
śpiewaną przez jakiegoś 22 letniego chłopaka, 
wychówańea szkół technicznych, na dowód, 
jak on to postąpił w nance języka nie­
mieckiego.

Kiedy zaśpiewa on jedne ż tych szkólayeh 
piosenek — pi»zą w „Katolika“ — to się 
każdy śmiać masi do rozpokn, bo to niewie- 
dzisć, czy to po grecko, czy po tnreeko. Tsk 
podam wam ta jednę „operę“ takową, jak 
następuje:

Fukt ht hatt die Oanc gestollen, 
Oiebtki tcieder her,
Samst du Jaeger hollen,
Minkę Fheke wehr.

Eine lange ttohle tchuka,
Schiaka stok.
Somat den Jedem holi 
Milska Fłuecka doo.

To jest jedna, a te inne piosenki tćż na 
tę metodę śpiewa, a śpiewa z taką dubitno- 
źcią, jakby to tak prawie być miało. Takie 
są skutki jego nauki. Ja potrzebowałem 4 
miesiący czasu, nim zdołałem te wyrazy od­
łączyć od prawdziwych — kończy korespondent.

* Wrocław. Niniejszćm zawiadamiamy 
Szanownych Członków Towarzystwa Handlo­
wego Polskiego we Wrocławiu, że posiedzenie 
dnia 2 kwietnia w środę o godzinie 8ł/t wie­
czorem odbędzie się jnż w nowym lokalu To­
warzystwa w domn św. Wincentego a Panlo 
na I piętrze (Setninar-Ga-se). Na porządku 
dziennym sprawa wieczorku i odczyt sekreta­
rza Hoffmanna „O trzeźwości“. Goście mile 
widziani. O liczny udział członków uprasza

Zarząd.
* Wrocław. Towarzystwo Handlowe Pol­

skie we Wrocławin ma zaszczyt zawiadomić 
Szanowną Publiczność polską we Wrocławin, 
te w sobotę dnia 3 maja r. b. odbędzie się 
dragi z rzędu wieczorek muzykalny w połą­
czenia z odczytem i deklamacyami; tą rażą 
jednak na wyraźno życzenie szerszćj publi­
czności odbędzie się po wyczerpaniu części 
artystycznćj zabawa z tańcami. Program do­
tyczący tego wieczorku, do którego czynią się 
jnż odpowiednie przygotowania, będzie nieba­
wem ogłoszony i spodziewamy się, że ze wzglę­
du na urozmaicenie wieczorka, sala św. Win­
centego a Paulo zapełni się licznym udziałem 
Szanownćj Publiczności polskićj, a totćmwię- 
cćj spodziewać się można, że wieczorek ten 
będzie miał czysto charakter polski, a czysty 
dochód z niego przezoaczoDy będzie na rzecz 
dotkniętych głodem braci rodaków w Galicyi.

Zarząd Towarzystwa Handlowego Polskiego 
we Wrocławiu.

-J- Pelplin. Wieczorem z niedzieli na po 
niedziałek umarł tu w 76 roku życią po dłuż- 
szćj chorobie, kilkakrotnie zasilony Sakramen­
tami świętemi, nasz zacny współobywatel p. 
Stanisław Dierzgowski, Pamiętał on jeszcze 
dobrze, co widział i słyszał podczas powstania 
r. 1830 i 1831. Brał osobisty udział w ru­
chu r. 1848 i walczył dzielnie w potyczkach 
pod Książem i Miłosławiem. Objąwszy Ko­
morowo w powiecie brodnickim jako dzierża­
wca i ożeniwszy się z p. Wybicką a po jćj 
śmierci z starszą córką ś. p. Walentego Ste­
fańskiego, pobożnością, pracowitością i innemi 
cnotami zjednał sobie między obywatelstwem 
i włośeiaństwem powszechne zaufanie i posza­
nowanie. R. i. p.

* Berlin. Towarzystwo Polek w Berlinie 
urządza w dniu 7 kwietnia r. b. przedstawie­
nie amatorskie przy Niederwallstr. 11 Pro­
gram przedstawienia: 1) „Lekcya śpiewu“, 
komedya ze śpiewami w j-dnym akcie; 2) „Wie­
sław“ czyli „Wesele krakowskie“, obraz lu­
dowy ze śpiewami i tańcami w jednym akcie. 
Dochód przeznaczony dla braci Galicyau. Za­
mieszkałych w Berlinie i okolicy rodaków nprzej- 
mie zaprasza Zarząd.

* „Tygodnik Ilustrowany“ podaje w osta­
tnim numerze (13) ndatny portret ś. p. Artura 
hr. Potockiego.

* Lwów 29 marca. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie stowarzyszeń zarobkowych pod 
przewodnictwem Szczepanowskiego przy udzia­
le 58 delegatów uchwaliło dziś kilka paragra­
fów statutu projektowanego banka związko­
wego. Bank ma być towarzystwem akcyjnem, 
załatwiać sprawy kredytowe dla stowarzyszeń, 
popierać przedsiębiorstwa przemysłowe, han­
dlowe i rólnicze, załatwiać interesa giełdowe, 
oraz nabywać nieruchomości w celu parcelacyi. 
Kapitał zakładowy ustanowiono na 500,000 
złt., a podzielony on zostanie na 2500 akcyi 
po 200 złr; w miarę rozwoju może być 
zwiększony do 5 milionów. Ukonstytuowanie 
towarzystwa, zaprotokółowanie firmy i wyda­
nie akcyi nastąpi po wypłaceniu całego kapi- 
talu akcyjnego. Dalsze posiedzenie odroczono 
do godziny 3 po południu.

* W sprawie wstrzemięźliwości. Kongres 
międzynarodowy przeciwko nadużywaniu alko­
holu odbędzie się w dniach od 3—5 września 
b. r. w Ghrystyanii. Pod obrady kongresu 
przyjdzie: 1) rozbiór środków, któremi po­
konano alkoholizm w Norwegii, 2) sprawa 
alkoholu ze względn na wychowanie młodzieży, 
3) deprawacya spółeczeństwa przez handel 
spirytnsem, 3) o środkach zastąpienia napo­
jów alkoholowych. Zamierzono także urządzić 
wystawę, która ma służyć za illustracyą 
mchu międzynarodowego w tćj chwalebnćj 
sprawie. Dyskusya odbywać się będzie w 
języku franenzkim, niemieckim i angielskim.

* (C.) Czasopismo, wydawane przez nie­
mieckie Towarzystwo przeciwko nadużywaniu 
alkoholu, zamieszcza następującą wiadomość o 
kawiarniach ludowych w Hanowerze:

Urządzone w Hanowerze — w sześciu 
miejscach kawiarnie ludowe przyciągają do 
siebie coraz więcćj gości. Jakkolwiek uczę­
szcza do nich także wiele takich osób, które 
stanowiskiem swćm nie są wskazane na to, 
aby szukać posiłku i rozrywki w takich loka­
lach, urządzanych przez przyjaciół ludzkości,

to jednakże dla przeważnćj liczby gości tą 
one wielkie» dobrodziejstwem. Robotnicy ró­
żni, jak malarze, deśle, stolarze pracujący 
przy hodowlach itp., za daleko nieraz pra­
cują od swego domn, aby mogli tam chodzić 
na obiad — a żona nie zawsze też może im 
obiad na mi*jsee praey przynosić albo przy­
syłać. W takich razach robotnik zabiera so­
bie zazwyczaj pożywienie i przypija wódkę. 
Osoby takie, które nieraz wśród niepogody 
eałe dnie na świetćm powietrza pracować mu­
szą, wołałyby z pewnością napić się kawy, 
herbaty, czekolady lnb rosołu, gdyby eena za 
te napoje nie była dla nich w restaoraeyach 
za wysoka. Jeżeli im się nie da sposobności 
knpienia sobie powyższych napojów za cenę 
dla nich przystępną, to jedynym dla nich na­
pitkiem jest wódka. Kawiarnie lodowe zara­
dzają tej potrzebie. Można tam dostaś za 
tanie pieniądze zdrowych napojów — do roz­
rywki siatą wyłożone w kawiarniach gazety 
— a świeżo postanowili założyciele wykładać 
także książki. Prócz tego są tam rozmaite 
gry, ale nie wolno grać o pieniądze.

Jakkolwiek wiele osób do tych kawiarni 
uczęszcza, to jednaźe rozmowa i cały w nich 
ruch tak jest skromny i przyzwoity, że nikt 
nie ma powodu do nźalania się. Wzrastając* 
coraz bardzićj liczba gości i wydawanych por- 
cyi dowodzi, że przez urządzenia te zaradziło 
się naglącć) potrzebie klasy roboczćj, która 
przez to uchroniona jest od pokusy przepi­
jania się.

* Plerwszs kuplety o Capriylm wyśpiewał
na scenie berlińskiego teatru „Belle-Alliance“ 
aktor grający główną rolę w operetce „Nauii- 
lus“. Pisanka powiada, iż książę żelazny 
sterując nawą państwową pomyślnie mimo roz* 
licznych krążył z nią przylądków, aż oto wre­
szcie zatrzymał ją przy „Cap Rivi“. Ster 
ujmuje sam cesarz i wypowiada przekonanie,
iż „Cap Rivi“ będzie dla Niemiec przylądkiem.....
dohrćj nadziei.

Non wird Caprivi anch das Cap 
D-r gnten Huffnnng seinI 

Pnblicz.ność ten chrzest popularności, udzielony 
nowemn kanclerzowi, przyjęła sntemi oklaskami.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 2go 
kwietnia św. Frańci-zka z Panli.

W schód słońca o godzinie 5 minut 30. 
Zachód o godzinie 6 minut 33.

Ostatnie telegramy.
Petersburg, 1 kwietuia. Wedle do­

niesienia urzędowego odwiedziła para 
carska temi dniami więzienie wojskowe, 
gdzie car polecił zmniejszyć czas kary 
wszystkich więźniów o miesiąc. Już na­
zajutrz wypuszczono 61 żołnierzy z wię­
zienia.

Berlin, 1 kwietnia. Celem wyko­
nania poruszonój z wielu stron myśli 
wzniesienia narodowego pomnika dla księ­
cia Bismarcka w stolicy cesarstwa, ze­
szła się wczoraj pewna liczba znakomi­
tych osób, należących do najróżniejszych 
kierunków politycznych, aby w najbliż­
szym czasie ogłosić odnośną odezwę. Ko­
mitet zamierza podobno prosić cesarza o 
objęcie protektoratu. Przewodnictwo w 
komitecie objął dyrektor krajowy Le- 
yetzow.

Muztum Towarzystw« Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Teleflpam o.ołdewy
Berłł i, 1 kwietnia I860 Curs* koóoowej

1Kurs z diia 31
Psistlaa wyżej, 

na kwiecień-maj ... 
na wrzesień-pażdziernik. ■ .

iyt» spok.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-pażdziernik . .

0!ś| rzep, stale, 
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik . . .

Okowita stałej.
eksportowa ................................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec......................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzes eń . . . .
spożywcza................................

Owies
na kwiecień-maj..........................

Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-ckowity kw. eksportowa .
... spożywcza. .

Kurs z dnia
Consol. 4’/p................................
Consol. ¡Plflo.......................
Poznańskie 4 /0 listy zastawne . 
Poznańskie baty zastawne
Poznańskie listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie ó° o baty zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5% rent* papier, 
lusetyackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie, stałe.

105 76 196 75 
186 50

171 170 75 
168 -

67 70 67 60
66 70 56 90

34 20
33 80
34 20 
34 70 
34 90 
64 -

34 20 
34 — 
34 80

85 -

163 50

,Mt 
I JOO

29
106 60 
101 - 
101 —
98 —

103 60 
169 80 
74 10 

220 - 
98 -
65 60
60 —
85 90
83 25

167 40
92 60
61 90

164 - 
37(0 

90,40*
10.000

31
106 — 
101 40 
100 70
98 10

103 40 
170 30

221 66 
98 10 
66 25 
61 50 
86 50 
83 50 

168 60 
93 10 
61 70

Szozeoln, 1 kwietnia 1890.
Kurs z dnia

Pszenloa niezm.
na kwiecień-maj....................
na czerwiec-lipiec....................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyta słabo.
na kwiecień-maj....................
na czerwiec-lipiec . . . .
na wrzesień-pażdziernik . .

Olej rzep. potw.
na marzec................................
na kwiecień-maj.....................

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. , .

. eksportowa. . .
„ na kwiecień-maj eksp. 
. na wrzesień-paź. eksp.

Petroleum
w miejscu................................

(Kursa końc.)
31 1

187 50 187 —
190 60 189 60

— 180 50

165 _ 163 60
165 — 164 50

— — 164 —

67 70 68
67 i’,,; 67 50

63 30 63 40
33 60 33 60
33 60 33 0
M 90 60 81

I H 75 |ł8 175



Wiaâsmogci literackie i artystyczne
* Echa muzycznego, teatralnego i arty­

stycznego wyszedł nr. 338 i zawiera: Andrzej 
Messager (z portretem) przez W. S. — Kon­
kurs „Echa“. — Dłuto i pędzel przez Woj­
ciecha Gersona. — Na balkonie (Lei, voi e tu), 
A. G. Cagna. Praszka sceniczna z włoskiego, 
tłómaczyła Ada. — Bohaterowie powieściowi 
przez Waleryę Marrene I. — Nowy krok w 
dziedzinie melodramatu przez Bronisława Gra­
bowskiego. — „Ascanio“, opera Saint-Saensa. 
Matka, powieść przez Hektora Malot’a (ciąg 
dalszy). — Premiery muzyczne. — Kronika 
paryzka. — Przegląd muzyczny przez Jana 
Kleczyńskiego. — Przegląd teatralny. — Z ty­
godnia przez Mefista. — Ze świata tonów. — 
Praszki i satyry. — Kronika. — Repertuary. 
— Adresy. — Odpowiedzi od Redakcyi. — 
Peljeton: W mroźną noc (nowella) przez Pawła 
Koźmińskiego.

Przybyli d© Poznani«.
Poznań, 31 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. dziekan dr. Pankowski z Ryszewka. 
Kurnatowski z żoną z Królestwa Polskiego, 
Błażejewski ze Stęszewa, Wentzel z Po­
znania, Oohn z synem z Wolsztyna.

gospodarstwo, handel i przemysł.
Berlin, 31 marca. Miejskie targowi­

sko centralne. (Urzędowe sprawozda­
nie dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono (wli­
czając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 3923 
sztuk bydła rogatego. 10678 sztuk trzody chlewnej, 
2771 cieląt, 14,967 skopów. — Bydło rogate. 
Ciężkie tłuste woły kupowano powściągliwie, na­
tomiast w towarze poślednim panowało ożywienie 
i płacono lepsze ceny; z ciężkich wołów nie sprze­
dano drobnej partyi. Płacono za gatunek i 56—58 
mrk., za gatunek 11 47—51 m.. za gatunek III 
43—46 mrk., za IV 40—42 mk. za 100 funt, 
wagi mięsnćj. — Trzoda chlewna. Eksport 
był mały a handel powolny ; przy cenach niezmie­
nionych rozkuplono wszystko. Płacono za I gatu­
nek 59 -60 mk., za II gatunek 67—58 mrk., za 
gatunek III 54—56 mrk. za lOOfnnt. przy 20

pręt. — Cielęta. Przy spokojnym interesie 
rozkupiono wszystko po cenach wyższych. Płacono 
za gatunek I 57—60 fen., za gatunek U 46—55 
fen., za gatnnek III 38—45 fen. za funt wagi 
mięsnćj. Skopy. Interes był powolny, deli­
katny towar osięgnął łatwiej, pośledni trudniej ceny 
zeszłot.ygodniowe; pozostało mało nierozkupiomego 
towaru. Płacono za gatunek I 45 - 48 fen., za 
najdelikatniejsze angielskie jagnięta do 52 fen., za 
gatunek U 36—42 fen. za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowej wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Poznań, 1 kwietnia. — (Sprawozda­
ni’ gi e f d o w o.- )

Stan powietrza: zmiennie.
Zyto bez handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. —Wypowiedziano
w miejsca (bez beczki) tow opodat 6tMa 52,90 pł 
70-ta 33 20 m., kwiecień 50-ta 52,90, 70-ta 33,20, 
maj 50-ta 53,30 mk., 70-ta 33,60 mk., sierpień 
50-ta 54,00, 70-ta 34,30 m., wrzesień 50-ta —,— 
70-ta —m.

(¡sprawozdanie u r a sj <i o w e>.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,Oi 0% 

Tralles. Wypowiecbdano —litrów. Cfena, wy­
powiedziana —,— mrk » miMsi-n d«s occaki 61 '-ta 
52,80 m., 70-ta 83,10 mrk.. kwiecień —,— mrk., 
sierpień 50-ta - ,—, 70-ta —m.

Poznań, 1 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna 
94 50, r ża n a 30.00 za 10O kilogr.

Sy«lg«Bzez, 31 marca.
P s z ę ai c a: piękna 175—178 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
do 174 mrk.

ay o według jakości 155—159 mrk.. pośle­
dnie —,— mrk.

Jęczmień do browarów 160—165, na paszę
140—150 mrk-

Owies nom., w miejscu według jakości 1&0 
do 160 marek, pośledni —.

Okowita 50-ta 52.00 m., 70-ta 32 50 m.

Berlin, 31 marca — (Sprawozdanie nrzę- 
powe.) — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
źąd. 182—198 mrk. według jakości; na miesiąc 
bieżący płacono —,—, na marzec-kwiecień płacono 
— ,—, na kwiecień maj pł. 195,50—196,50—196,75, 
na maj-czerwiec pł. 196,25 196—196,50, na czer­
wiec-lipiec oł. 19o—195,75—195,25, na lipiec-sier­
pień pł. 192,75—192, na wrzesień-październik pł. 
185,5i —185 25-185,50 Wyp. - ton. Cena -.

Zyto za i bOO kilogr. w miejscu żąd 166—172 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
na marzec-kwiecień płacono —żąd. — ,—, na 
kwieoień-maj płacono 170,50—170,75 170,50, na

m?)-czerwiec 168—168,50—168,25, czerwiec-lipiec 
pł. 166,75—167,25—167, wrzesień-październik płc. 
157—158- 157,75. Wypow. — ton. Cena wy­
powiedziana —,— m.

U 16 j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej­
scu bez beczki 67,7 mrk,.. z beczką —,— mk., na 
marzec płacono 68,5 , żądano —,—, na marzec 
kwiecień płc. 68,2, kwiecień-maj pł. 67,2—67,7 do 
do 67,5, wrzesień-paźdz. pł. 56,5 57—56,8. Wy­
powiedziano —,— cent. Cena wypowiedz. — m.

Okowita obciąż, 60 mrk. poa&tk. kuns.am<.. 
w miejscu płc. 54,1 mrk., marzec płc. —. Wy­
powiedziano —litr. Cena —. Nieopodatk. 
eociąz. 70 m. podatku, konsumc. w miejscu płac 
34,3—34,3, na marzec płac. 33,9—33,7—33,8, na 
marzec-kwiecień 33,9- 33,7—33,8, kwiecień-maj pł. 
83,9—33,7—33,8, maj-czerwiec pł. 34,0—33,8, na 
czerwiec-lipiec pł. 34,4—34,2. na lipiec-sierpień płc. 
.34,8—34,7. na sierpień-wrzesień płac. 36 1—34.9. 
Wypowiedziano —litr. Cena mrk.

SzeaeelB, 31 marca
P««enic a m. zm., za 1000 kilogr w miejsce 

180—188,0 płacono, na marzec — płc., na kwie 
cień-maj płac. 188— 187,5, na maj-czerwiec 188,5 
płacono, na czerwiec-lipiec 190,5 płacono.

Zyto niezm., za 1000 kilogr. w miejscu kra 
jowe 160—165 płc., na kwiecień-maj 165—164,75, 
płc., maj-czerwiec 165—164,75 płc., czerwiec-lipiec 
165 -164,75 pł., wrzesień-paźdz. 154,75 pł. i żąd.

Owies za 10GO kilogr. w miejscu 157 do 
164 płacono.

Olej r z e pi o wy niezm., za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 68,75 żąd., marzec 67,75 żąd., 
na kwiecień-maj 67.76 żąd., wrzesień-październik 
57,5 żądano.

Okowita słabiśj, za 10,000litr-pret. w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,6 nom., 50-ta 53,3 nom., 
na kwiecień-maj 70-ta 33,6 żąd., maj-czerwiec 70-ta 
—,— nom., sierpień-wrzesień 33,4 płc.

Hamburg, 31 marca. — Okowita spok., 
marzec 21% żąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie­
cień-maj 21% żądano, maj-czerwiec 22— żądano, 
sierpień-wrzesień 23% żąd. — Kawa good ave­
rage Santos na marzec----- , maj 86V2, wrzesień
8372, grudzień 7872- Usposobienie spok. Obrót
1000 miechów.

Magdeburg, 31 marca, — Cukier ziar­
nisty exo. worka 92% 16,45, cukier ziam. me. 
Sb°, 1 15,70 euk. ziarn, czci. 75% Rendem, —. 
Drug, produkt escl. 75% Rendem, 13,00. I spo­
sobienie: potw. ft. Rafinada chlebowa 28 25 f. Ra- 
finada c-łdebowa —,—, mielona rafin. II. » beczką 
27,00. uńel. Melis i z beczką 25,75. Spok. Cu­
kier surowy ,1. Produkt transit» ir. statek Ham­
burg, rw marzee 12,— płacono, żąd,, kwie­
cień 11,977a płac., 12.— żąd.. maj 12,077s płac., 
12,10 żąd., lipiec 12,277s płac., 12,25 żąei. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —Ci .

Stan powietrza.
Dnia 31 marca 1890 o 8 godzinie rano.

81 a c y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term 
C

Mulaghmore 769 W.Płn.W. 5jbez chmur 5
Aberdeen Ï70 PłnZ. 2 pół zachm. 5
Cbrystiansund . 761 Z.Płd.Z. 2 deszcz 4
Kopenhaga 76) Z.Płn.Z. 2 zachm. 4
Sztokholm 754 Z. 2 bez chmur 4
Haparanda — — — 1
Petersburg. . . 744 Płn.Płn.Z. 2 śnieg —
Moskwa . . 741 Płd.Z. 2 deszcz 3
Kork, Qneenst. 768 W. 3 pogodnie 7
Cherbourg , 766 W.Płn.W. 3 pogodnie 11
Helder 766 Płn. 3 pochmurno 5
Sylt 762 Płn.Płn.Z. 4 zachm. 5
Hamburg 762 Z.Płn.Z. 3 zachm. 6
Swineminde 761 Z. 3 deszcz 5
Neufahrwasser. 758 Płn.Z. 2 zachm. 4
Kłajpeda 755 Płn.Płn.Z. 4'pocbmurno 3
Paryż . . 765 Płn.W. 2 bez chmur 7
Monaster 765 Z. 1 zachm. 4
Karlsruhe 765 W. 2 zachm. 8
Wiesbaden. . 766 Płn. 3 bez chmur 6
Monachium 764 Płn.W. 5 pochmurno 8
Kamienica 766 Płn 2 pogodne 4
Berlin . 764 Z.Płn.Z. 4 zachm. 5
Wiedeń . . 760 Płn.Z. 2 zachm. 12
Wrocław . . 762 PłnJZ. 4 pół zachm. 4
Isle d’Aix 762 W.Płn.W. 4¡bez chmur 10
Nizza 762 W.Płn.W. 3!mgła 8
Tryest 761 spokojnie. bez chmur 15

k a i a » ! i y wiatru: 1 » lekki powiew 
mały. 3 ==» słaby, 4 = umiarkowany, 6

ostry, ó -= silny, =«= mroźny. B =» burzliwy 
9 — burza, 10 eiiaa burza. 11 «« gwałtowna 
oursa. 18 =- orkan

Uwaga. Stacje powyższe podzielone są na 
4 grupy: 7 Europa północna, s) pas nadbrzażny do 
irlandyi do Urna Wschodnich, •) Europa Srostkowa 
aa południe od p-wyższego pasa, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stocyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu kn wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczna maximum o blizko 770 mm., 

leży ponad wyspami brytańskiemi; barometryczne 
minima leżą ponad zatoką biskajską i PłnZ. Rosyi. 
W Europie centralnej jest powietrze chłodniejsze, 
na Płn. przy umiarkowanych wiatrach z PłnZ. po- 
mroczne, na Płd. przy przeważnie słabych z roz­
maitego kierunku częstokroć pogodne. Przy wy 
brzeżu niemieckiem zaszły miejscami deszcze. W Ir­
landyi nastał znowu lekki przymrozek.

B. KASPROWICZA
w Grnieźule

poleca swoje w najnowszy sposób francuzki z za­
stosowaniem 15 letnich doświadczeń i najnow -tych 
aparatów wyrabiane likiery: (1353)
Znakomity likier Benedyktynkę, 
Abricotinę,
Crème de Cacao à la Vanille, „ 

„ Moeca,
„ Vanille,
„ Rose,
„ Curaçao etc. etc.

Maraschino di Zara,
Boonekamp,
Angosturę,
Eccau,
Allasz,
Żytniówka (Getreidekümmel), 
Malakoff,
Absinth Szwajcarski,
Wodę wiśniową (Kirschwasser), 
Imbierowe wino żołądkowe,
Likier z ziół alpejskich etc. etc.

jako też moje specyalności:
Gnieźnieński Kordyał,

„ Goldwasser,
Gnieźnieńską Pomarańczówkę,

„ Kminkówkę,
Prawdziwy likier Delieieuse, 
Karpatówkę — góralską esencyą żo­

łądkową,
Pałuezankę,
Ruski Balsam,
Odstałe znakomite nalewki, jak 
Wiśniową 
Porzeczkową 
Malinową 
Śliwowicę etc. etc.
Wszystkie zwyczajne likiery jak: Gold­

wasser , różowy, cytrynowy, 
imbierowy i t. d.

Esencye punczowe jak burgundzką, ara­
kową, rumową, ananasową 5t. p. 

. SSgT Sprzedaż detaliczna i opieczęt wa- 
nych butelek znajduje się w składzie przy ulicy
FryderyKo wskićj ur. 143.

w oryginalnem opa­
kowaniu.

Dnia 31-go marca zasnęła w Bogu w szesnastej wiośnie 
życia nasza najukochańsza córka i siostra ś. p.

Michalina Waszyńska.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 5-tej z ka 

plicy Sióstr Miłosierdzia, o czem donoszą ciężko strapieni

rodzice i rodzeństwo.

Stadt. Realgymnasium u. 
Vorschule zu Posen.

Die Aufnahmeprüfung zu
welcher ein Geburts. Impf- oder 
Wiederi i pfungsschein, bezw. ein 
Abgangszengniss mitzubringen ist, 
findet Montag, den 14 April, 
9 Uhr, die Eröffnung des Schul­
jahres Dienstag, den 15. April 
8 Uhr statt. (1484)

Direktor Dr. Geist.

Kurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej Prof. Dr. Mottego
rozpoczyna się w wtorek dnia 15 kwietnia. 
Egzamin nowych uczennic w poniedziałek dnia 14 kwie­
tnia od godziny 2-giej z południa. (1507)

Zgłoszenia przyjmują

A. A. Danysz.
Poznań, plac Piotra 3.

Niżej podpisany Bank przyj 
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3Va®/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%-
Bank

Zwigzin Spftet Zarotowjcl
Dr. Kusztelan.

Niniejszem zawiadamiam Szanowną Publiczność 
uprzejmie, iż z dniem 1-go kwietnia r. b. otworzy­
łam w domu Danku Przemysłowców, Stary 
Rynek nr. 73 pod nriną (1508)

F. Stęczniswski
skład strojów damskich.

Tuszę sobie, iż praktyka moja w tym fachu 
zdoła zadowolić wszelkie wymagania Szanownych 
Pań tak co do gustu jak i ceny i upraszam o ła­
skawe względy. Z szacunkiem

Aleksandra Stęczniewska.

Na nadchodzącą porę wiosenną polecam

wielki wybór

e
6

Pośredniczymy w parcelacyi wię­
kszych i mniejszych majątków.

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na 
pewnych hipotekach ziemskich.

Reflektantom na kupno lub dzier­
żawę majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy konwersye. <330)

i

I

S Bank Ziemski Ss i
Iowość!

Kanapy łóżkowe,
których przy rozkładaniu 
nie potrzeba odsuwać od 
ściany. Również polecam
fotele łóżkowe od 30 m. 
kanapy zwycz. od 27 m. 
materace spręż, od 20 m.

J. Dankowsiti,
tapicer i dekorator,

ul. Podgórna nr. 5.

Kapelusze
w najmodniejszych fasonach i kolorach po­
leca po umiarkowenych cenach («83)

Wiktor Domiar,
Ulica Wielka Rycerska nr. 9.

Aa
wblfea&m®

polecam
Baranki cukrowe, 
•łajka cukrowe,
Bażurki warszawskie, 
Mazurki krakowskie, 
Baby podolskie, 
Przekładance, 
Serniki i wszelkie inne

pieczywo świąteczne,
Cukry deserowe na spo­

sób warszawski po 1,60, 
2, 2,50, 3, 4 m. za funt,

Czekoladki od 1,20 
do 4 m. za funt,

Czekoladę do gotowa­
nia własnej fabryki i z fa­
bryk: Ph. Sucbard z Nev- 
cbatell, Massou z Paryża, 
Sarotti z Berlina.

Cacao van Houtten z Ho- 
landyi,

Owoce osmażane, 
Konserwy w słoi­

kach,
Łikwory franc., 
Nalewki,
Bdańską. wócfkę,

Koniak, Arak,
Bum., (1504)

A.W.Żuromski
CUKIERNIA,

fabryka karmelków, cukrów 
i czekolady.

Poznań, ulica Berlińska
naprzeciw teatru polskiego.

Filia: ulica Wrocław­
ska nr. 25.

Poszukuje się (1510)

caiuuu mórg.
Łaskawe oferty bez pośredni­
ctwa do Dom. Kobyle- 
pole p. Poznań.

►
►
►
►
►

kapeluszy
od najtańszych do najlepszych gatunków z najsławniej­
szych fabryk wiedeńskich w najmodniejszych fasonach 
i kolorach po nader umiarkowanych cenach. (1430)

C. Adamski,
Poznań, Bazar.

Sol llumlmrska.
Sporządzona podług przepisu lekarskiego 

z wody sławnego źródła Elżbiety w Hom- 
burgu jt-st jednym z najskuteczniejszych 
środków leczniczych na obstrukeya,

I utrndnione trawienie nawet w naj- 
zatwardzialszycii wypadkach ja 
ko i na cierpienia hemoroidainc, 
podasrryczne i na otyłość.

Podług orzeczenia powag lekarskich
działa ona łagodnie “rozwalniająco, nie sprawiając żadnych bole­
ści nie osłabia organów trawienia, i nie traci skuteczności awet 
przy dłuższem używaniu. — Znośne nawet dla najsłabszych kon­
stytucji, nadaje się bardzo do regulowania trawienia u ludzi 
w każdym wieku. — Z powodu swej stałej formy i trwałości 
zaleca się bardzo do użytku w podróży. (1402)

Nabyć można w każdój aptece i handlu wód mineralnych 
w butelkach po 170 i 480 Gr. w cenie M. 2.50 i M. 6.00 lub 
też od Zarządu zdrojowego w Homburgu v. d, H. Skład w Po­
znaniu w- aptece nadwornój I»r. Stankiewicza. — 
Etykiety na butelkach mają oddrukowany powyższy znak ochronny 
i oznaczenie firmy.

Utrudnione
trawienie

Cierpienia
hemoroidainc

©
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Aajnowsze
patentowane

z samodzielnem regulowa­
niem pudelka z siewem 
Siewniki szerokorzutne sy­

stemu toruńskiego i patenty Ber­
man n a i do koniczyny.

Po t r z ą s acz e do sztucznych 
nawozów patentu Scbloera i 
rozdrahiacze nawozów.

Młockarnie, lokomobile i 
maneże.

Trycry, młynki i wialnie.

Oryginalne nniwersalife *

pługi stalowe
od Rud. Sacka 
na kółkach z 
samodzielnem 

prowadzeniem
Pługi dwuskibowe najwypróbow: 

szój konstrukcyi.
Pługi trzy i czteroskibowe. 
Holowniki do sadzenia ka

tofli Patentu Sarrazii 
Ar. 41637. (lic

Walce gładkie, pierścieniowe, k 
czyste i systemu Cambridge.

Inne narzędzia rolnicze polecamy natychmiast ze składu

Bracia Lesser,
Poznan, M. Rycerska nl. nr. 4.

U o fcinia
po polsku lub po niemiecku 

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Cukry deserowe
na sposób warszawski własnego wyrobu, codzień świeże funt 
od 1,60 mrk. do 4 mrk. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk.
Karmelki nadziewane znanśj dobroci w puszkach blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami deserowemi 
z fabryki Ph. Suchard. (1505)

Owoce osmażane w pudełkach szklanych i papierowych od 
2 do 15 marek.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. Żui omski
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
lPilia: Wrocławska ulica nr.

Prawdziwe tylko z tą 
marką ochronną.

od 500 lat sławne
prawdziwe

tropie Bałata
Niezrównane na 

katar żołądka i ki­
szek , kurcze żo 
łądka i osłabienie, 
kolkę, zgagę, nie 
przyjemny oddech, 
odbijanie się, obrzy­

dzenie, womity, wzdęcie, żółta­
czkę, boleści śledziony, wątroby, 
nerek i. t. p. (639)

Bliższe objaśnienie w prospe­
kcie dołączonym do każdój butelki.

Krople św. Jakuba nie 
są środkiemA tajemnym, części 
skiad. pod. na każd. but. Nabyć 
można prawie w wszystk. apte­
kach butelkę po 1 i 2 m.

Książkę „Krankenkost“ prze­
syła gratis i franco każdy z ni­
żej wymienionych składów.

Skład centralny M. Schulz 
w Emmerich, aptek nadw. Dr. 
Mankiewicz i aptek. Szymański 
w Poznaniu, 1. Rybicki i Sp. 
w Chełmnie. Bern. Huth w Gnie­
źnie i P. Kocbowicz w Kórniku. 
Izydor Jos pb w T»zcianc^, 
W. Koszutski w Trzemesznie.

Osoby przyjeżdża­
jące do Poznania 
na krótki lub dłuż­
szy pobyt, znajdą 
wygodne pomie­
szkanie, stół i u- 
sługę przy ulicy 
Młyńskiój I, I p.
: Brodnicka.-£_____________________________

Za Redakcyą odpowiedzialny Teefil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera P znańskiego.

Regularne przesyłki

Ufe&Łi do laiywoia
Grand Cardinal, Qualitée supé­
rieure, w słojkach funtowych
odbiera i poleca (1304)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski 14.

ryto wane do wypiekania 
opłatków, poleca (1194) 

handel żelaza

Z. Oberfelta i Sp.

Pensyonarzy
przyjmują od 1-go kwietnia r. b. 
Aepońtuccnostwo Kucner, 
Leszno (Lissa i/P.) Swięcioęho- 
wska ulica nr. 29. Zapewnia się 
troskliwą opiekę, dobry stół i po­
moc w naukach. <1501)

181
z chlub, świadectwami znając: się 
na wybornej kuchni i chodowli trzsdy 
i drobin, poleca jak najsumien. bez 
wszelkich kosztów Biuro str^zeń 
Zlelazek, Poznań , Eryderyko- 
wska ulica nr. 26__________ °485)

Uczni
chcących się wyuczyć rytowni- 
ctwa poszukuje (1509)

Zakład artystyczni^
Stefana Belowa,

Poznań, Wrocławska ul. 19-
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